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S Z A K A L E  W Y B O R C Z E .
Gdy czytam y opisy  krajów afrykań

s k ic h ,  wzmianki o szakalach wywołują  
w n a s  wrażenia c z e g o ś  wstrętnego,  
p l u g a w e g o .  Zwierz ten, z łodziejaszek  
p u s t y n i ,  krążący dokoła siedzib ludz
k ich ,  d o k u c z l i w i e  snujący się za kaza- 
w a n ą ,  iub w o k ó ł  siedzib ludzkich, by 
p o ż y w i ć  się odpadkami lub ukraść pod  
s t ę p n i e  źie strzeżony worek z ży w n o ś 
cią, — jest dla nas obrazem tchórzo
s tw a  i łapczywości.

Nasze życie spo łeczn e  ma również  
swoich szakali.

K r ą ż ą  podstępnie dokoła  karawany  
ludzi c z y n u ,  w znojnym  trudzie p o su 
w a j ą c y c h  się ku dalekim  ce lom  wiel
kości i m o c y  Państwa Polskiego: sw ym  
w r z a s k i e m  przypominają o sw em  ist
nien iu ,  u s i ł u j ą  okraść ob yw ateli  R ze
c z y p o s p o l i t e j  z czy n n eg o  prawa, ja 
kiem j e s t  prawo g losow ania  do Sejm u  
i S e n a t u .

P r a w ©  wybierania posiadają tylko  
o b y w a t e l e  w wolnych państw ach . W y
b i e r a j ą c  posłów do Sejm u, przez tych
że p o s ł ó w  rozstrzygają o prawach w 
p a ń s t w i e ,  oraz o kontroli tych, którzy  
s p r a w u j ą  władzę.

Tylko w państwach rolniczych, jak  
naprzykład w P olsce  przed odzyska-  
nieJV niepodległości, obyw ate le  zwani 
poddanymi nie posiadają prawa w ybie  
tania swych przedstawicieli do Sejm u.

Ponieważ w tegorocznych  wyborach  
postow z imienia i nazwiska wybierają  
nte partje, a obyw atele ,  przeto szczek a  
^ Partyjne szakale, krążą dokoła wy-

°bywateisk Û C Ukra^  żyw otne  prawo
Szakale są podstępni.

mieszkań P°  d om ach > zaglądają do  
nom u , P ^ w atn ych  i szep cą  z obłud  
nem ubolewaniem:
hrâ T ,̂a.ndydaci naw et i dobrzy, cóż,
wać 6h ?y. nie m asz Prawa g łoso-j bo szkół nie ukończyłeś!

est to bezczelne łgarstwo.

Ordynacja wyborcza daje prawo 
głosowania wszystkim obywatelom  
i obywatelkom Rzeczypospolitej, któ 
r z y  u k o ń c z y li  la t  2 4 . O żadnych o- 
graniczeniach z tytułu w ykształcenia  
niem a m ow y.

Szakale będą czynni w dniu w y
borów.

Wtykać będą m niej u św ia d o m io 
nym  karty do głosow ania  własnej fa
brykacji jako jedyn ie  „prawdziwe”, 
„n ieza leżn e”.

Nie pozw ólm y s ię  oszukać!
Ważna jest tylko karta, otrzymana  

z rąk przew odniczącego  komisji, w któ 
rej g łosujem y.

S zakale  nam awiać będą do g ło so 
wania na trzech, m oże  naw et na c z te 
rech kandydatów.

—  P oco ich krzywdzić, —  to po

rządne chłopy! Każdemu daj kreskę.
Szakale  wiedzą, że g łosow anie  na 

w ięcej, niż dwóch kandydatów u n ie
ważnia głos. O to im przecie  chodzi.

Szakale  są tchórzliwi, liczą w ięc  na 
tchórzostwo innych. Rozpuszczać będą  
wieści o napadach na lokale wyborcze  
na tych, którzy głosują.

W iedzą oni, że spokój i porządek  
na wyborach zagw arantow any jest  ca 
łym m ajestatem  Prawa R zeczypospoli
tej i groźną J e g o  surowością.

Ale szakale mają n ikczem ną nadzie  
ję, że uda im się  okraść z prawa w y 
borczego przynajmniej tchórzliwych i 
n ieuśw iadom ionych .

Szakale n ie  są groźni.
Gdy napada lew lub tygrys, trzeba  

go zabić w obronie w łasn ego  życia.
Szakala wystarczy kopnąć.

Stany Zjednoczone mistrzem świata w szachach.
Polska zajęła 3-cie miejsce, Szwecja 2-gie.
WARSZAWA. Wśród niezw ykle tium  

nego zainteresow ania rozpoczęła  s ię  o- 
statn ia  runda olimpjady szachow ej.

W 19 tej końcowej rundzie odbyły  
s ię  następujące spotkania m iędzypańst
wowe: C zechosłow acja —  Argentyna, 
Stany Z jednoczone — Wielka Brytanjs, 
Węgry —  Rumunjo, Szw ecja — P alesty  
na, W łochy —  Estonja.Irlandja — Litwa, 
Francja —  Finlandja, Łotwa — Austrja, 
Szwajcarja — Danja, Jugosław ja —  Pol 
ska.

W wyniku turnieju drużyna Stanów  
Z jednoczonych zdobyła m istrzostw o dru
żynow e św iata oraz puhar lorda Ham il
tona R usella . Tak w ięc m istrzostw o  
św iata w grze szachow ej poraź trzeci 
przeszło  w ręce  Stanów  Z jednoczonych.

Drugie m iejsce i w icem istrzostw o  
drużynowe św iata przypadło Szw ecji. 
Od pierw szych dni turnieju prow adzili

S zw ed zi w tabeli, a dopiero, w końco
wych zostali zdystansow ani przez P o l
skę, a następnie przez Stany Zjednoczo  
ne na drugie m iejsce .

T rzecie m iejsce zajęła Polska różni
cą zaledw ie pół punktu. Drużyna pol
ska przez cały  czas turnieju grała nao- 
g ó ł dobrze. Z 19 spotkań przegraliśm y  
dwa, m ianow icie ze  S t Z jednoczoneem i 
1 i pół : 2 i p ó ł  i w takim sam ym  sto  
sunku z Jugcsław ją. —  Cztery spotka
nia zrem isow aliśm y, a pozosta łe zo sta 
ły  wygrane, w tern trzy w wysokim  sto  
sunku 4:0

Najlepszy wynik indywidualny osiąg
nął Paulin Frydman, zdobywając z 16 
partyj 11 i pól p k t, t. j. 71,2 i pół.

Drugie m iejsce w drużynie polskiej 
co  do ilości zdobytych punktów zajm u
je Najdorf.

Wielkie koncesje Anglików w Abisynii.
Anglia uprzedziła Włochy. -  Zatarg włosko-abisyński zaostrzył sie

ADDIS APjf r a    r»   a h  •• i . . . .n - - IS ABEBA -  Cesarz
>n

•aiąc mu koncesji

Wiallc- • —  c e s a r z  Ablsynjł
l*oiisn.„-IS* tai em ni®y zawarł um ow ę  
d‘lelai *Um an8ie lsko'am erykańskiem ,
r,,ffy w Har* k0nCeSji na ®»«pIo«tację
° i Ce,Sia> u^2*e lona przez N egusa, 
toria „ ,eomal połow ę państwa. Tery-
pl°at’aci» L ych otBlywać s ię  ma eks 
Ptiei ję bogactw kopalnianych Abisynji
Calego
%  
sie
w

konsorcjum, ciągną s ię  w zdłuż
. . °  Som ali i Erytrei. Kon-

6 J L " ?  ? a ^  *at‘ Koncesjonarju-
Somali Zi / U? ow,ać rurociąg z u jściem
Obe • y y)skiem-
o t.0cz9 s ię  d on iosłe  rokowa- 

S ch  ip»:CeS^ ~ na ®ksploatację s ił  wo- 
|^y dostn°?a ,na’ ^air * Londyn m ia- 
S ^ w  c r,°Z?ć kaPRałów  około 10 m il. 
^ Urzarf2 er. Zbudowane mają

i^ e n ia  nawadniające dla zapro-

ż 01" '1 n*  '»s i« “ h 
PARYŻ i ło w e g o .

i°ns°roium Wiadomość o udzieleniu
ncesji »  aa®®rykańsko - angielskiemu 

!en?acje w P wy.nh wywołeła ogromną 
hn8‘«lski ohp|aryZU‘r^Uważają tu, że rząd 

Abisynia ™U,e . t y c z n y  protektorat 
RZYM \ i f a^!fra Włochom drogę. 

l 0|łłn® oburz* f  ^ o® 2®®11 panuje o- 
°n°esj| w AZ,®nie ■powodu udzielenia 

w Abisynji towarzystwu angiel-

sko-am erykańskiem u.
D zienniki w łosk ie  w niezw ykle ostry 

sposób  atakują stanow isko Anglji.
„Giornale d ‘lta lja” mówi o podstęp- 

nem  stanow isku negusa, który w ostat 
niej chw ili pozbaw ić ch c ia ł W łochy n a
turalnych bogactw  Abisynji, przez uda
n ie  s ię  pod ochronę W ielkiej Brytanji. 
W ten sposób negus o b ecn ie  zam ierza  
uzyskać kredyty na zakup broni, których 
mu d otych czas odm ów iono.

BOLZANO. —  W sob otę  odbyła się  
w ielka parada wojskowa w szystkich  
wojsk, które brały udział w m anewrach  
alpejsk ich .

P o paradzie M ussolini w ygłosił prze
m ów ienie, ośw iadczając, że we wrześniu  
pow oła s ię  jeszcze  200 tysięcy  ludzi 
pod broń, tak, że W łochy będą m iały 
m iljon ludzi pod bronią.

ADDIS ABEBA. —  W ychodzące w 
Addis Abeba czasop ism o p. t. „W św ie 
tle  pokoju” zam ieściło  w edle nadeszłych  
tu w iadom ości odezw ę cesarza do 
w szystk ich  plem ion abisyńskich, w zyw a
jąc je do zaniechania waśni w ew nętrz
nych ce lem  stw orzenia zw artego frontu 
obrońców  ojczyzny.

Jak słychać, Rada Ligi Narodów za
proponuje w sprawie incydentu w Ual- 
Ual takie sam o postępowanie, jak w kon

flikcie pom iędzy Chinami a Jąponją, do  
tyczącym  Mandźurji. Do Hal Ual w ysła
na zastanie komisja śled cza  celem  z b a 
dania sytuacji na m iejscu . Dopiero póź- 
niej Liga Narodów zadecyduje pow zię
c ie  sankcyj.

RZYM. N aprężenie sytuacji pom ię
dzy W łocham i i Anglją doszło  w chw ili 
obecnej do punktu kulm inacyjnego. 
Rząd włoski uważa um ow ę angielsko a- 
bisyńską za jawne naruszenie układu  
w łosko-angielskiego nletylko z r. 1906, 
ale także z roku 1891 I 1894. P olitycz
ne znaczen ie tego układu jest, w edle  
opinji kół w łoskich, tem  w iększe, że  
udzielone przez rząd abisyński koncesje  
dotyczą nietylko terenów  ważnych fpod 
w zględem  gospodarczym  ale także n ie
sły ch a n ie  w ażnych terenów , położonych  
dokoła Ual Ual.

BERLIN. O pin ja niem iecka śledzi pil 
nie w szyskie g łosy  prasy angielskiej, wy 
powiadającej s ię  przychylnie o m ożli
w ości zwrotu kolonij N iem com .

S zczegó ln e  zainteresow anie w zbudził 
ty artykuł „Sunday Dispath", który uz- 

j_ n a je , że N iem cy mają m oralne prawa do  
I I  kolonij. W ten sposób konflikt w łosko- 

abisyński poczyna się  obracać na korzyść 
R zeszy. Anglja bow iem  ch ce zaszach o
wać W łochy, skarżące się  na niespraw ie

dliw ość kolonjalną i wysuwają coraz czę  
ściej pytanie: „No, a co  N iem cy?”.

LONDYN. O głoszono następujący ofi 
cjalny komunikat:

Rząd brytyjski dotychczas n ie  o trzy
m ał żadnego potw ierdzenia w iadom ości 
prasowej o udzieleniu  koncesji na ek s
ploatację nafty i bogactw  mineralnych'w  
Abisynji, ale uw ażał za konieczne poin
form ować posła brytyjskiego w Addis- 
Abebie, iż  tego rodzaju koncesje powin
ny być niew ątpliw ie przedm iotem  w stęp  
nych narad rządu brytyjskiego z rządem  
francuskim  i w łoskim . P o se ł brytyjski 
zo sta ł upoważniony do poinformowania 
cesarza Abisynji, iż rząd brytyjski ze  
sw ej strony musi mu doradzać w strzy
m anie udzielenia koncesji.

Nowe ustawy.
WARSZAWA M inisterstw a o p raco

w ują o b ecn ie  projekty now ych  ustaw, 
które będą p rzed łożon e c ia ło m  u sta 
w od aw czym  po ich u k on sty tu ow a
niu s ię .

M. in. w M inisterstw ie S p raw ied li
w ości opracow uje się  n o w elę  do u sta 
wy karno skarbow ej, ustaw ę w ek slow ą  
i ustaw ę o szkodach  polnych .

Zakończenie wyścigu 
kolarskiego W arszawa—Berlin.

BERLIN. W czoraj zakończony zosta ł 
trwający kilka dni w yścig kolarski War
szaw a Berlin. W yścig zakończył s ię  wy 
graną drużyny n iem ieckiej.

6  pierwszych m iejsc ną m ecie  w Ber 
lin ie  zajęli N iem cy, siódm ym  czy li pier 
wszym  z Polaków  był Napierała.

Różnica czasu  m iędzy P olakam i a 
N iem cam i wyniosła 37 m inut 39  sekund.

Biorąc pod uwagę, że  różnica ta pra 
w ie nie u legła zm ianie od przedostatnie  
go etapu P iła— S zczec in  —  należy o- 
cen ić  w ielki sukces naszej drużyny ko
larskiej, o której w spółzaw odnicy n ie 
m ieccy wyrażają s ię  w sposób  najpochle  
bniejszy.

Czy Odzyskamy miljony 
zamrożone w Rumunji?

WARSZAWA. Izby p rzem .-h an d low e  
podjęły  akcję w spraw ie odzyskania  
zam rożonych w ierzyte ln ości firm  p o l
skich w Rum unji. Z pow odu ogran i
czeń  dew izow ych p olsk ie  przedstaw i
c ie lstw a  nie m ogą odzyskać n a leżn ości 
s ięga jących  sum  m iljonow ych.

Dla u sta len ia  dokładnej w ysok ości 
pretensyj rozpisana została  dokładna  
ankieta wśród organizacyj gospodar
czych .

Odszkodowania za w yw łasz
czane m ajątki polskie w Be- 

sarabji.
WARSZAWA Sąd ap elacyjn y  n a 

kazał w zn ow ien ie  dw ukrotnie um arza
n eg o  śledztw a w spraw ie nadużyć p o 
pełn ionych  rzekom o przy w yp łac ie  m il
jon ow ych  odszk od ow ań  za w yw ła szczo 
n e  m ajątki p o lsk ie  w Besarabji.

O dszkodow ania te w yn osiły  ok o ło  
500 ty s ięcy  funtów  szterlingów  (12  mil- 
jonów  z ło tych ).

Zderzenie pancernika 
angielskiego ze statkiem  

niemieckim.
LONDYN. Pancernik angielski „Ra- 

m illies” zderzył się  w ieczorem  na kana 
le  La M anche z parowcem  niem ieckim  
»B isenachw, Na m iejsce zderzenia wysta 
no z Douvres holowniki.

Parow iec „E isenach” jest siln ie  u- 
szkodzony. Dwaj palacze ponieśli śm ierć  
a dw ie osoby ze służby statku zosta ły  
ranne.
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Eksport żyta polskiego 
do Niemiec wzrósł o 1000 proc.

BERLIN. Ogłoszona ostatn io urzę
dowa sta tystyka handlu zagranicznego 
N iem iec podaje liczby im portu  żyta w 
ciągu pierwszych 7-m iu m iesięcy b. r. 
W okresie tym  N iem cy im portow a ły  z 
Polski ogółem 1.560,2 tys. q żyta na 
ogólną ilość im portu  tego a rtyku łu  
2.069,2 tys q.

Im port z Polski wynosił w ięc przeszło 
75 proc. całego niem ieckiego im portu  
żyta.

Przywóz z Polski tego a rtyku łu  w 
liczbach bezwzględnych wzrósł o 1.419,9 
tys. q a zatem o przeszło 1000 proc.

Ulgowe przewozy drzewa.
W ftR S Z ftW ft. Polskie ko le je  pań

stwowe wprowadziły obniżone ta ry fy  
na przewóz drzewa z Sowietów do 
N iem iec, tranzytem  przez Polską. Na 
przewóz drzewa celulozowego przyzna
na została 10 proc. zniżka opłat klasy 
w y ją tkow e j po przew iezieniu 25.000 
tonn  w okresie półrocznym .

Ulgowa taryfa  zastosowana będzie 
również na przewóz drzewa kopa ln ia 
nego po udow odnien iu przewozu na j
m n ie j 25.000 ton kopaln iaków w okre  
sie półrocznym .

Ważne uchwały konferencji 
biskupów w Fuldzie.

BERLIN. Jak słychać, konferencja 
biskupów kato lickich w Fuldzie powzięła 
k ilka  ważnych uchwał, k tóre  mają być 
ogłoszone w liście pasterskim biskupów 
kato lickich w najbliższym tygodniu.

L is t biskupów niem ieckich ma być 
odczytany w niektórych kościołach Rze
szy.

L is t posiadać ma charakter pojednaw 
czy i kompromisowy, co św iadczyłoby, 
iż sfery ka to lick ie  dążą w Niemczech 
do załagodzenia, a nie do zaostrzenia 
konfliku z państwem.

Na drodze do pacyfikacji 
wyznaniowej w Niemczech.
BERLIN. „G erm an ia ” zamieszcza 

n iezm iern ie  ciekawy a rtyku ł, w k tó rym  
stara' się wykazać, że antykato licka 
akcja pa rtji narodowo socjalistycznej 
jest w yn ik iem  działania jednostek i 
sto i w ''sprzeczności z wolą i s łow am i 
samego H itlera. H itle r bow iem  pragnie 
reorganizacji państwa pod względem 
po litycznym , a nie re lig ijn ym .

Połurzędowa agencja „Koresponden
cja dyp lom atyczno-po lityczna" wskazu
je, że narodowy socjalizm  był stale 
w rog iem  bezbożnictwa, którego he ro l
dem by ł m arksizm .

Ta wym iana ukłonów  świadczy naj 
lep ie j, że obie strony dążą obecnie do 
pacyfikac ji na froncie  w yznaniowym .

Sprawy gdańskie.
G D flftS K  „D anziger V o lksze itung” 

donosi o pob ic iu  do k rw i przez sztur
m owców  narodowo - socja listycznych 
przechodniów za n iesalutowanie sztan
daru szturmówek W śród pobitych 
zna jdu je  się również kró tkow zroczny 
narodowy socjalista, k tó ry  w c iem noś
ciach nie zauważył sztandaru.

G D flftS K . Na skutek in terw encji 
kom isarza generalnego Rzplite j 5 han
dlarzy z Pomorza obyw ate li polskich, 
osadzonych w w ięzien iu  za rzekom e 
przekroczenie przepisów dew izowych 
zostało dziś zwoln ionych.

Dymisja rządu litewskiego?
KOW NO. Rozeszły się tu  pogłoski 

o m ającej wkrótce nastąpić dym is ji

■isssisisiaa
j j  Kino „EDEN" f|

Na o tw a rc ie  sezonu  f i t
dajemy pierwszy w ie lk i fenomenalny ^

jutro pogrzeb królowej Belgów.
Wejew. Raczyński nadzw. Ambasadorem Rzeczypospolitej

na pogrzebie.
BRUKSELA. —  Pogrzeb trag iczn ie  

zm arłej królowej A strid  odbędzie się, 
jak już donosiliśmy, we wtorek 3 wrze'ś 
nia, z tym  samym ceremonjałem, co w 
roku ubiegłym króla A lberta. Jedynie 
przed pałacem nie będzie defilady by
łych kombatantów, którzy utworzą szpa 
le r wzdłuż całej drogi, prowadzącej do 
kap licy kró lewskie j, gdzie spoczną zwło 
k i królowej obok króla A lberta.

Tak samo nie odbędzie się później 
defilada wojskowe. Wojsko zajmuje m ie j
sce również wzdłuż drogi, przez którą 
przechodzić będzie żałobny kondukt. 
Z pałacu trumna przeniesiona zostanie 
do katedry, poczem po nabożeństwie 
żałobnem przewieziona zostanie przez 
miasto do kaplicy królewskiej w Lee- 
ken,

Królowa A s trid  podobnie, jak przed 
półtorarokiem  król A lbert, została złożo 
na na b iałym  katafalku, przed którym  
de filu ją  tłum y publiczności Najpierw
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Porywająca 
i wysoce e- 
m ocjanują- 

ca epopea o walce człowieka z groź 
nemi potworami oceanów i o m iłości 

prowadzącej do zbrodni.
W rolach głównych: E d w a rd  G.

Robinson, R ic h a rd  A r  len  
1 Zif a Johann

pozwolono złożyć hołd  zm arłej dzienni 
karzom. Połowa twarzy zm arłe j obo
wiązana jest bandażem, który z prawej 
strony zakrywa cały policzek. Banda
żem obwiązana jest także szyja. Widać 
ty lko lewą część twarzy, która zachowa 
ła dawne piękno. W splecionych rękach 
znajduje się krzyż oraz bukiet fio łków  
z Parmy, tych samych, które królowa 
za życia tak bardzo lub iła . F io łk i te 
porozrzucane są po całym katafalku. 
Królowa przybrana jest w białą jedwab
ną suknię.

WARSZAWA. P. Prezydent Rzplite j 
m ianował wojewodę W ładysława Racz- 
kiewicza, b. marszałka Senstu, ambasa
dorem nadzwyczajnym na uroczystości 
pogrzebowe J. K. M. K rólowej Belgów.

BRUKSELA. Nadzwyczajny ambasa 
dor Rzeczypospolitej wojewoda W łady
sław Raczkiewicz przybył dziś do B ru k 
seli.

Manewry niemieckie na Pomorzu.
BERLIN. Wszystkie dz ienn ik i n ie

m ieckie przynoszą obszerne sprawozda
nie z manewrów wojskowych 2 korpusu 
arm ji n iem ieckie j, które odbywają się 
na Pomorzu 30 kim. na południe od 
Szczecina. Założeniem tych manewrów 
jest obrona przez jedną arm ję najważ
niejszych przyczółków mostowych na 
Odrze, podczas gdy druga armja ataku
jąca, ma starać się opanować wyznaczo

ny odcinek lewego brzegu Odry. W ćw i
czeniach tych biorą udzia ł wszystkie 
rodzaje broni.

Charaklerystycznem jest, że manew
rom tym asystuje liczn ie zebrana m lo 
dzież szkdna, która pod kierownictwem  
nauczycieli w zwartych szykach postę 
puje za oddziałam i wojskowemi i przy
gląda się rozw ija jącej się akcji.

Ki erown i c two Koedukacyjnej Prywatnej
Szkoły Powszechnej Komitetu Rodzicielskiego

przif Gimn. Parśstw. i sra. J. Słowackiego
z a w ia d a m ia , że Wpisy do wszystkich klas (z powodu kilku wolnych miejsc 
w tym  roku w yją tkow o i do VI oddzia łu) przy jm uje  się w kancelarji 
Szkoły, ft le ja  Kościuszki 8, codziennie od godz. 10 — 12 i 17 — 18 

z w yjątkiem  niedzie l i św iąt.
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rządu Tubelisa. Przyczyną dym is ji ma 
być podobno sytuacja wewnętrzna 
państwa.

Ulica Marszałka Piłsudskiego 
w Rzymie.

RZYM. Burm lsirz miasta Rzymu po
stanow ił nazwsć jedną z u lic  W ieczne
go Miasta ul. Marszałka Piłsudskiego.

U lica ta znajdować by się m iała w 
t. zw. Dzielnicy Bohaterów.

40 majątków wystawionych 
na licytację.

WARSZAWA. Za długi Towarzystw 
Kredytowych Ziemskich będą wystawio
ne w połowie października na licytację  
m ajątki ziemskie na terenie Małopolski 
Wschodniej!

M. in. w woj. Iwowskiem i tarno- 
polskiem sprzedanych będzie około 40 
dóbr rodowych.

Katastrofa awjonetkL
WARSZAWA. W piątek popołudniu 

uległa katastrofie awionetka turystyczna 
Aeroklubu warsz., pilotowana przez inż. 
Korbela, zdążająca do Katowic, celem 
wzięcia udziału w zawodach lotniczych, 
urządzanych przez Aeroklub śląski.

Samolot rozb ił się pod Kresitobro- 
dem (pow. zamojski) Lotn ik inż. Korbel 
i st. sierżant Kubalezyk ponieśli śmierć.

Górnicy angielscy grożą straj
kiem powszechnym.

LONDYN Generalny sekretarz Zw. 
górn ików  bryty jsk ich , Ebby Edwards, 
ogłosił odezwę, w k tó re j zapowiada 
możliwość powszechnego stra jku w 
przemyśle górniczym .

Odezwa zaznacza, że górn icy posta 
now ili wreszcie energicznie domagać 
się uwzględnienia swych żądań, odno
szących się przedewszystkiem do znoś 
niejszych w arunków  pracy i rozsądniej 
szegó wynagrodzenia. Tysiące gó rn i
ków bryty jsk ich  nie zarabia nawet 
dwu fun tów  szterlingów  tygodniow o.

Jeżeli jednak w łaściciele kopalń nie 
zm ien ią  swego obecnego stanowiska,

Najcięższa katastrofa 
lat ostatnich.

BERLIN. W sobotę wieczorem Wy. 
dobyto dalszą o f arę, t. j. 19 katastrofy 
w tunelu berlińskim . Komunikat urzę<Jo 
wy stwierdza, że katastrofa przy Bremie 
Brandenburskiej była najcięższą katastro 
fą w latach ostatnich. Obsunęło się 8000 
m etrów kubicznych ziemi, 179.000 k« 
konstrukcji żelaznej i 356 metrów Lu
bieżnych konstrukcji drzewnej.

Powodem katastrofy jest nieznane 
przesunięcie warstw ziemi oraz wybuch 
wódy podskórnej. , f

Cichy motor do samochodu 
i samolotu.

PRAGA. Jeden z inżynierów czeskich 
przedłożył fachowcom wynaleziony prze* 
siebie motor, pracujący cicho. Motor 
może być przystosowany do lotnictwa i 
autom obilizm u, jest bardzo oszczędny w 
zużyciu paliwa i  może rozwijać siłę do 
3.000 HP.

Wynalazek tego m otoru jest wielkim 
krokiem  naprzód do zwalczania strasz
liw e j współczesnej plagi, jaką są hałasy 
zwłaszcza w w ie lk ich miastach. Zastoso 
wanie cichych motorów do samochodów 
a zwłaszcza m otocykli, wpłynie zbawień 
nie na umęczone nerwy mieszkańców 
miast.

W kilku wierszach.
—  O krę ty  duńskie j flo ty  wojennej 

po 3-dn iow ym  pobycie opuściły Gdynie
—  W sobotę obchodził urząd pocz 

tow y w Poznaniu 50 tą rocznicę wpro
wadzenia pierwszego i tak bardzo po
pularnego te le fo n u  w Poznaniu.

—  O fiarą  ostatnich rozruchów na 
L itw ie  padło 5 osób zabitych, w tern 
jeden p o lic ja n t, Dwunastu policjantów 
odniosło rany, 100 osób aresztowano, 
w te j liczb ie  sekretarza generalnego 
p a rtji ludow o  socjalistycznej.

to powszechny stra jk zostanie jednak 
przeprowadzony.

Śmiertelna katastrofa 
na przejeździć kolejowym.
WARSZAWA. Na przejeździ® między 

Henrykowem i Wiśniewem kolejka idąca 
do Warszawy, spadła na ty ł samochodu 
przejeżdżającego przez tor..

Ze względu na zły stan drogi samo
chód jechał bardzo wolno. Skorzystali 
z tego dwaj malcy bracia Dysz- 
kowscy, 10-łetni Mieczysław i 13 letn i 
Eugenjusz i uczepili się z ty łu  samo 
chodu.

Skutki zderzenia były fatalne dla 
przygodnych pasażerów. Mieczysław 
wpadł pod koła pociągu i zginął na 
miejscu, Starszy Eugenjusz został odrzu 
eonu do przydrożnego rowu, doznając 
przytem licznych okaleczeń.

Nawrńt do prohibicji 
w Stanach Zjedn.

W ASZYNGTON Prezydent Roosevelt 
podpisał pro jekt ustawy o wprowadzeniu 
kon tro li produkcji i spożycia napojów 
alkoholowych. P rojekt ten przewiduje 
utworzenie specjalnej kom isji kontrolnej, 
pozostającej pod nadzorem skarbu.

Stłumienie ruchawki chłopskiej 
na Litwie.

KOWNO. W związku z ostatniemi 
rozrucham i chłopskiem i, prasa podkreś
la, że rząd opanował całkow icie sytua
cję, przywracając przy pomocy organów 
bezpieczeństwa porządek i spokój w ca 
łym  kraju. N iektórzy z pośród areszto
wanych uczestników zamieszek ch łop
skich mają odpowiadać przed sądem 
wojennym.

Otrzeźwienie?
PRAGA. Na wspólnem  posiedzeniu 

w ydzia łów  wykonawczych stronnictw a 
socja ldem okratycznego i s tronn ictw a 
czeskich narodowych socjalistów po
stanow iono odrzucić wniosek p a rtji ko 
m unistycznej stworzenia wspólnego 
frontu. Postanow iono natom iast zacieś
nić współpracę obydwu stronn ictw  soc
ja listycznych.

K i O i l K A .
SALEMUAM-EYE

W to re k  3 w rześnia. Szymona Slupu. 
W si& ó d  słońca o g. 4,51. Zachód o £. 18,24.

We wtorek rozpoczęcie roku 
szkolnego. We w torek 3 września 
rozpocznie się, jak wiadomo, nowy 
rok szkolny. W związku z tern kurator 
ju m  szkolne wydało przypomnienie oo 
dyrekcyj szkół w sprawie obowiązujące 
go s tro ju  m łodzieży szkolnej. W gim 
nazjach państwowych obowiązuje peł
ne um undurow anie , a zwłaszcza °“ °; 
w iązkowe jest noszenie przez mlodziez 
szkolną tarcz z num eram i.

Wpisy na rok akademicki 193Ŝ  
1936 W. U. J. rozpoczynają się dni 
23 bm. i trw ać będą do dnia 6 pąz' 
dziern ika. Podania o odroczenia opia 
muszą być udokum entowane świade 
twem  niezamożności, potwierdzone 
przez władze polityczne 1 instancji.

Pierwsze losowanie Pożyc^l 
Inwestycyjnej. Pierwsze publiczne 
sowanie wygranych obligaćyj ^sJel * 
s ji 3 proc. Prem jowej Pożyczki Invye y 
cyjnej odbędzie się dnia 2 d0
gdyż 1 września wypadł w msdzie^ . ^  
zakończeniu przypadającego n» u 
losowania 4 proc. Premjowej rO ” 
Dolarowej S erji III.

i  Kino „LUNA f
@  Dziś monumentalny film , ilustrujący 

czyny i m iłostk i, ostatniego^ 
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SUŁTAN VSA
Najczulszy kochanek! ^
Największy zbrodniarz! jSj$
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Czołowi kandydaci wśrdd Federacii.
Przemówienie ministra Jerzego Paciorkowskiego.

W dniu wczorajszym w Magistracie 
odbyło się zebranie przedwyborcze za
r z ą d ó w  wszystkich sfederowanych związ 
k ó w .

Byli obrońcy ojczyzny t łum nie  przy
byli. aby wysłuchać zapowiedzianej m o
wy kandydackiej p. ministra Jerzego Pa 
clorkowskiego i o trzymać od niego w 
formie bezpośredniej wypowiedzi nietyle 
wyznanie jego wiary politycznej —  boć 
przecie sylwetka polityczna p. ministra 
dostatecznie jes t  znana, ile zwarty obraz 
tych poglądów i zamierzeń, z jakiemi 
przyszły przedstawiciel naszego okręgu 
idzie do Sejmu.

P. ministrowi towarzyszyli starosta  
Rogowski i prezydent miasta Mackie
wicz.

W imieniu zebranych p. ministra po
witał prezes powiatowego związku F e 
deracji dyr. Wacław Kobyłecki, podkre
ślając w silnych słowach, że państwo 
polskie oczekuje od członków sfedero 
wanych związków stuprocentowego u- 
działu w doniosłym akcie państwowym, 
jakim bezsprzecznie jest akt wyborczy 
z dn. 8 września.

Byli obrońcy ojczyzny, którzy krwią 
swoją wywalczyli wolność i scemento- 
wali fundamenty niepodległości, z głębi 
swych prostych serc żołnierskich odczu 
wają i rozumieją znaczenie tego aktu.

„Nasi przeciwnicy chcą tylko burzyć 
i wiem, że będą uwijać się koło was, 
starając się zohydzić w waszych oczach 
nowy utrój polski. Ale to nie uratuje 
ich przegranej sprawy, bo oto zamyka 
się wieko trumny nad przeszłością p a r 
tyjną stronnictw. Idziemy w zwartych sze 
ragach ku jasnej i wielkiej przyszłości 
Polski, którą zostawił nam Marszałek 
Józef Piłsudski.

Idziemy śmiało naprzód, czerpiąc 
w)arę i siły ze wspaniałego przykładu 
Komendanta, którzy w roku 1914 z mie 
czem w ręku wyprowadził garstkę mło
dych zapaleńców na bój o Ojczyznę.

Wierni świętym testam entom  Komen 
danta, pójdziecie w teren, aby prostem 
słowem żołnierskiem służyć tej samej 
Wielkiej Sprawie, dla której w młodości 
przelewaliśmy krew, pójdziecie tą samą 
drogą, która jedynie prowadzi do wiel
kości i chwały Polski".

Przem ów ienie  m inistra  
Paciorkowskiego.

Mówca od pierwszych słów zdobył 
uwagę f posłuch szczeln ie wypełnionej 
sali. Przemawiał on prostemi i niewy* 
szukenemi zdaniami, nie siląc się  na 
efekty krasomówcze, słowem mówił tak 
jak trzeba przemawiać do tych ludzi, 
którzy w prostocie żołnierskiego czynu 
dali halpiękniejszy wyraz swej woli siu  
żenią ojczyźnie.

P. minister podkreśla na wstępie, że 
Polska obecnie wchodzi w nowy okres 
swych dziejów. To n ic, że nie wszyscy 
dokładnie zdają sobie sprawę z tego. 
Bezprzykładna epopea żyćia i czynów  
Marszałka Piłsudskiego dostarcza nam 
wymownego przykładu, jak z garstki two 
rzą się zastępy coraz większe i liczniej
sze, które wkońcu muszą przyznać, że 
r“cję miała ta garstka.

Może to przesada, że niepodległość 
jest dziełem tej garstki Piłsudczyków, 
którzy w owych pamiętnych latach z du 
szą, potężnie rozpłomienioną wizją nie
podległości, poszli za swoim Wodzem

wojnę. Może i bez nich powstałaby 
dolska, wyszachrowana w jakichś przed
pokojach dyplomatycznych. Kto wie, jak 
potoczyłoby się jej losy...

Ale z całą pewnością można powie
dzieć, że bez tej ofiarnej i walecznej 
krwi, rzuconej na szale wojny, nie by
łoby Polski takiej, jaką jes t  ona obecnie 
j ' e byłoby w takich granicach. Nie znaj 
oowalaby się ona dzisiaj na drodze do 
stworzenia sobie silnej pozycji w mię-

Air°dowym koncercie.
Ale ta ofiara krwi i życia, złożona w 

darze ojczyźnie, nie mogła dokonać cu
• “byśmy w wolnej i niepodległej Pol 

?Ce' Przy idylicznym szumie źródeł do- 
robytu, mogli napawać się wszystkiemi 

Powabami życia. Trudno, jesteśmy spo- 
“Czeństwem biednem i zrujnowanem, 

. y krajem, pozbawionym bogactw
"“turalnych,
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Minister Jerzy Paciorkowski. Prezes Wacław Kobyłecki.

Jedynem  naszem bogactwem jest ma 
terja ł ludzki i nasza młodość państwo
wa, nasza werwa i wiara w przyszłość, 
cechująca wszystkie młode społeczeń
stwa w odróżnieniu od starych społe
czeństw, w których dzień ma się już 
wieczorowi.

Naszym najcennieszym darem, naj
potężniejszym talizmanem jest ta nasza 
prężność społeczna i za in teresow a
nie dobrem  ogółu, a przedewszystkiem 
naczelnerat dobrem, Państwa, które żyje 
w naszych piersiach i pobudza naszą 
krew do szybszego krążenia".

Następuje znakomita w k lku zwię 
złych zdaniach charakterystyka nowego 
okresu, rozpoczynającego się ze śm ier
cią Marszałka. Za życia Marszałka P ił
sudskiego wszystko co działo się w Pol
sce, było ściśle związane z tym prostym 
faktem, że Marszałek żyje. Bo taka by
ła niezmierna moc rozkazodawcza tego 
imienia. I w gruncie rzeczy było pod
rzędną okolicznością, jaki był ustrój 
Rozumieli to dobrze nawet endećy i 
cekawiści. Marszalek rządził 1 w kraju 
był spokój. Pod tym względem Polska 
stanowiła zupełne przeciwieństwo z s ą 
siadami,, którzy nie mogli dopracować 
się do tego wewnętrznego spokoju. Dzię
ki tem u dostaliśmy parę lat oddechu, 
w ciągu których udało się wykonać dużo 
pozytywnej pracy.

Lecz nieubłagana śm ierć  zabrała 
nam  Marszałka, i  oto w tej nowej sy
tuacji, w jakiej znaleźliśmy się, musimy 
nie siłą faktu, lecz siłą normy wytwo
rzyć te  warunki, które w dalszym ciągu 
zabezpieczą nam  niezbędny spokój, mu- 
simv ostatecznie ustabilizować zręby 
życia państwowego w Polsce.

Nowa konstytucja jest wyrazem tych 
dążności państwowych, tej troski o mo
cny ład  wewnętrzny, być może dalekim 
od doskonałości Ale wierzmy, że czas 
naprawi wszystkie błędy. Sprawę posta
wiliśmy śmiało i otwarcie, oży wieni mo- 
cnem  przeświadczeniem, że jesteśm y 
zbyt biedni, aby bawić się w wojr.ę 
między społeczeństwem a rządem  I bu 
dowa nowych urządzeń państwowych 
była podyktowana właśnie troską o to, 
aby ta  wojna ustała  i nigdy s ię  więcej 
nie powtórzyła, aby społeczeństwo zro 
zum iało , że rząd jes t  tylko em anacją  
społeczeństwa, a rząd, że nie wolno mu 
odgradzać się chińskim m urem  od spo
łeczeństwa.

Silna władza wykonawcza jest na
czelnym nakazem przeżywanej przez nas 
doby dziejowej, ośrodek dyspozycji wła
dzy musi być skonstruowany tak silnie, 
aby naw a państwa we wszelkich oko
licznościach szła zawsze w nieomylnym 
kierunku. Lecz silna budowa władzy 
tern cenniejszym i konieczniejszym czy
ni czynnik współpracy społeczeństwa. 
Nowa ordynacja wyborcza jest próbą 
rozstrzygnięcia tego zagadnienia współ

pracy rządu ze społeczeństwem. Nape- 
wno daleką jest ona od ideału. Ale 
nastawienie ideowe jes t  słuszne, bo 
chodzi o to, aby un iknąć pośredników - 
między społeczeństwem a rządem, aby 
ciała ustawodawcze składały się z ludzi, 
wyłonionych z terenu i reprezentują 
cych nie frazeologię, a konkre tne inte 
resy poszczególnych odłamów ludności.

W tern miejscu pozwolę sobie powo 
lać się na własne doświadczenie z nie
dawnej przeszłości, gdy byłem wojewo
dą kieleckim. Pam iętam  dobrze, że zaw 
sze, gdy bezpośrednio stykałem s ię  z 
robotnikami, mogłem „dogadać s ię” z 
nimi bez reszty i że rzecz się miała 
biegunowo przeciwnie, gdy stykałem się 
z tymi ludźmi nie od konkretnego war
sztatu ludźmi pracy, a z sekretarzami 
organizacyj, a więć typem ludzkim, ży
jącym abstrakcją.

Wiemy dobrze, że pewna część spo 
łeczeństwa nie weźmie udziału  w wybo 
rach. Nie dramatyzujemy jednak tych 
rzeczy. Jeśli teraz zbraknie kogoś u urn 
wyborczych, za 5 lat pójdzie więcej. W 
każdym razie odsetek  głosujących b ę 
dzie bardźo ciekawy, jako wykładnik sto  
pnia uświadomienia społeczeństwa. To 
jest pewnem, że przyszły Sejm nie bę
dzie obrazem tej wiecznej giełdy, jaką 
były sejmy poprzednie, nie będzie opie
rać się na zasadzie „ja ci ustąpię z t e 
go, a ty wzamian za to ustąpisz mi z 
czego innego", Nowy Sejm musi być do 
stosowany do nowych potrzeb. Chcemy 
skończyć z patologją życia publicznego i

zgubnym szematyzmem podziału według 
klucza skłóconych interesów partykular 
nych, chcemy powołać grupy regjonalne, 
obejmujące swym zasięgiem poszczegól
ne województwa” .

W zakończeniu swego przemówienia 
mówca ze stanowczym naCiskiemfpod
kreślił, ża przyszły Sejm otoczy szcze
gólną troskę podstawowe zagadnienia 
gospodarcze z palącem zagadnieniem 
bezrobocia na czele. Otwiera się okres 
wytężonej pracy reformatorskiej na t e 
renie zagadnień gospodarczych. Droga 
ta jest najeżona kolosalnemi tru d n o ś
ciami, gdyż jesteśmy narodem biednym, 
z ogromnym naturalnym przyrostem lud 
ności, wynoszącym 500 tysięcy rocznie, 
brak nam kapitałów własnych i brak 
kredytów zagranicznych. To też dawno 
przestaliśmy się łudzić, że nasze poko
lenie, wzrosłe w gromach wojny,pokole
nie burzy i przełomu wejdzie kiedyś w 
ziemię obiecaną sielankowego dobroby
tu. Ale chodzi o to, aby taką pogodną 
jasną przyszłość zostawić w spadku przy 
szłym pokoleniom. I wierzę gorąco, że 
przyszły Sejm założy pierwsze m ocne 
fundamenty pod ten przyszły rozkwit 
nowego polskiego życia8.

Przemówienie p. ministra, zakończo
n e  mocnym akordem nadziei i wiary, 
pokryte zostało burzą oklasków. I sala 
przez długą chwilę rozbrzmiewała od 
owacyjnych oklasków na cześć obu czo
łowych kandydatów naszego okręgu: pp. 
ministra Jerzego Paciorkowskiego i pre 
zesa Wacława Kobyłeckiego.

Duchowieństwo a wybory.
Ks. biskup Jasiński wzywa dje- 
cezjan do udziału w wyborach.

Ordynarjusz d jecezji  łódzkiej ks. bi
skup Jasiński wystosował, jak już o tern 
donosiliśmy, list pasterski w sprawie 
wyborów do Sejmu.

W liście tym ks. biskup podkreśla 
wielką wagę aktu wyborczego dla p ań 
stwa i zwraca uwagę na konieczność u- 
świadamiania obywateli co do wzięcia 
udziału w wyborach. Każdy winien w 
tej dziedzinie według swej najlepszej 
woli zgodnie z własnęm sumieniem 
współdziałać w akcie wyborczym.

Równocześnie — ponieważ wybory 
do Sejmu wyznaczone zostały na dzień  
8 września, który jest niedzielą — ks. 
biskup Jasiński prosi duchowieństwo, 
aby nabożeństwa niedzielne w tym dniu 
odprawione zostały o godz. 9-ej rano 
we wszystkich kościołach na teren ie  
djecezji, a to celem umożliwienia wier
nym wzięcia Udziału w akcie wyborczym. 
Tam zaś, gdzię przypadają na ten dzień 
odpusty, ks. biskup zarządza, aby n a 
bożeństwa „pro populo" odprawiono w 
następną niedzielę.

Ks. proboszcz Gacek o wyborach 
do Sejmu.

W dniu wczorajszym ks. G acek , pro
boszcz parafji w Kłobucku, wygłosił w 
kościele parafialnym kazanie, owiane 
duchem  szczerze  obywatelskim.

Kończąc kazanie ks. proboszcz w 
silnych słowach zaakcentow ał, że obo
wiązkiem każdego dobrego katolika jest 
wziąć udział w wyborach do Sejmu i 
zgodniezs swem sumieniem oddać głos na 
kandydatów, godnych największego zau
fania

DOKTÓR MEDYCYNY

L. TARNAWSKI
CHOROBY WEWNĘTRZNE

Gabinet II-ga Aleja 33, tel. 14-04 
Mieszkanie Ostrowy, tel. 11-08

Przyjm uje w poniedziałki, wtorki, 
czwartki i soboty od 4-ej d o  5 ej pp.
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... Właśnie dla czystości 
atmosfery

Zjawisko zgoła nie nowe i dlatego 
szczególnie przykre. Kiedyś takie łaj
dactwa miały swój walor, były nawet 
atrakcją nieodzowną w okresie przed
wyborczym. Chwała Bogu, dziś wy
szliśmy już poza te czasy, kiedy pasz
kwil wydrukowany anonimowo, ku 
beł drukowanych pomyj, wylany na czy 
stego człowieka zdobywał aplauz nie- 
wybiednego tłumu.

Orzekliśmy: wszyscy kandydaci na 
posłów są ludźmi uczciwymi i godny 
mi zaufania I podkreśliliśmy konse
kwentnie: na czele tych wybranych ucz 
ciwych i godnych zaufania łudzi, wysu
nięci zgodną wolą społeczeństwa, sto
ją: min. Jerzy Paciorkowski i prez. Wa 
cław Kobyłecki.

W opinji tej byliśmy wyrazicielami 
całego społeczeństwa i miasta i powia 
tu cząstochowsktego. Potwierdzi to 
wynik wyborów w dniu 8 września.

Ale, nie przesądzając sprawy, zaj
mując zdecydowane stanowisko co do 
dwu czołowych kandydatów nigdy i 
w niczem nie dyskredytowaliśmy osób 
kandydatów pozostałych, a to w myśl 
wskazań naczelnych, że wybory odbyć 
się mają w atmosferze czystej i niekrę 
powanej.

Lecz oto w Radomsku drukowany, 
ukazuje się anonimowy paszk’wil skie
rowany przeciwko osobie drugiego 
czołowego kandydata, prezesa Federa
cji byłych Obrońców Ojczyzny i preze 
sa Związku Legjonistów — dyr. Koby
łeckiego, a wychwalający pozostałych 
pięciu kandydatów, których paszkwi
lant pasuje zbiorowo na „wiernych 
piłsudczyków”.

Je s t  rzeczą niezbędną, właśnie dla 
oczysczenia zbrukowanej atmosfery, 
przedwyborczej, by opinja publiczna 
poznała nazwisko paszkwilanta, ukry

wającego się tchórzliwie pod pod pod
pisem „wierny piłsudczyk”.

Powiemy krótko: Janusz  Wójcik — 
paszkwilant i denuncjator. ft ponadto: 
fałszerz i defraudator.

Więcej słów na określenie tej syl
wetki nie użyjemy—nazwisko to i oso
ba znana jest dostatecznie i niezasz- 
czytnie ogółowi Częstochowy: typ pospo 
litego złodziejaszka kradnącego narów 
ni złotówkę ze składek członkowskich, 
jak fałszującego na kilkanaście złotych 
znaczki stemplowe. Ponadto człowiek, 
policzkowany publicznie. Krótko: szu
mowina społeczna.

Nie chcemy teraz dociekać, kto u- 
żył do tej brudnej roboty Janusza 
Wójcika, czyje nazwiska kryją się za 
jego anonimowym pseudonim em, urą-

Z początkiem roku szkolnego 1935/6 urządzam

kTO /VI P I  P T  dla uczniów> których przygotowuję należycie 
sV Xr  it la I—» i—< I do egzaminu wstępnego do klasy 1-szej gim
nazjum. Wyniki pracy otrzymuję rok rocznie bardzo dobre, gdyż wszyscy 
uczniowie zdają egzamin. Uczyć będą siły fachowe, ilość miejsc ogra
niczona. Opłata bardzo niska.

Zgłoszenia przyjmuję Skrzyneckiego 5 obok koszar 27 p.p.
M. P I R 0  2 Y Ń S K I.

gającym wielkiej idei Wodza Narodu i 
nadużywającym bezczelnie Jego  imie
nia, żądamy natomiast ukrócenia roz
wydrzenia przedwyborczego — właśnie 
dla oczyszczenia atmosfery przedwybor 
czej.

Tego dom aga się oburzona opinja 
wyborców, którzy nie pozwolą szkalo
wać bezkarnie ludzi czołowych i obda
rzonych zaufaniem społeczeństwa.

W uczciwem społeczeństwie niema 
miejsca dla paszkwilantów, denuncja- 
torów fałszerzy i defraudantów, w sze
regach których znalazł się Janusz Wój
cik.

Pod pręgierz.
Uchwala Związku Legjonistów.

Zarząd oddziału Zwięzku Legjoni
stów w Częstochowie na posiedzeniu w 
dniu 2 września 1935 postanowił na za
sadzie art 20 Statutu Zw. Leg. z a w ie 
s ić  p. J a n u sza  W ójc ik a  w  p ra w a ch  
cz ło n k a , z p ow od u  d z ia ła n ia  na  
szk o d ę z w ią z k u  p rzez  w y d a n ie  i k o l
p o r to w a n ie  o h y d n eg o  p a szk w ilu ,  
p odp isanego „W iern y  P iłsu d cz y k ’*, a  
w y m ie rzo n eg o  p rzec iw k o  u r z ę d u ją 
cem u  P rezeso w i tu t . O d d zia łu  Ob 
W a c ła w o w i K o b y łe c k ie m u.

Zarazem Zarząd Zw. Leg. postanowił 
um ieścić tę uchwałę w pismach i oś
wiadcza, i e  rozwijająca się obecnie na 
tutejszym terenie kampanja wyborcza 
nie odpowiada ani duchowi nowej ordy 
nacji wyborczej, ani intencji ustawo-

Ogłoszenie o przetargu
na dostaw ę artykułów żywnościowych 

dla Zakładów Miejskich.
Zarząd Miejski w Częstochowie ogłasza przetarg nieograniczony 

na dostawę dla Zakładów Miejskich artykułów żywnościowych w iloś
ciach różnych.

1. chleba około . . . . .  65.000 kg.
2. bułek . . . . . .  9.000 „
3. mięsa wołowego wieprzowego, wędzo

nego, cielęciny . . . .  21.000 „
(w mięsie nie może być kości więcej niż 16°/0 wagi mięsa)

4. masła . . . . . .  6.000 kg.
5. słoniny nie solonej - smalcu . . 4 200 „
6. mleka pełnowartościowego . . 66.000 litr.
7. śmietany . . . , 1.800 „
8. jaj . . . . 80.000 sztuk
9. buijonu . . . . . 6.000 „

10. cukru . . . ,. . 12 400 kg.
11. cykorji . . . . .  130 „
12. herbaty . . . 90 „
13. kawy zbożowej . . . . 600 „
14. „ ziarnistej . . . . 10 „
15. cacao . . . . 40 „
16. jarzyn twardych:

fasoli 720 kg., grochu 500 kg., kasza 
krak. 1200, perłowa 1000, tatarczana 
1000 kg., pencak 600, m anna 500 kg. 
jaglana 1000. 7.040 „

16. ryżu . . . .  1.200 „
17. soli . . . .  1.500 „
19. mąki . . . .  6.000 „
20. cytryn . . . .  3.000 szt.
21. ziemniaków . . . .  600 korcy
22. jarzyn świeżych:

marchew 18 000 kg., buraków 5200,
kapusty 4200, cebuli 600, 28.000 kg.

23. owoce suszone . • , 2.000 „
Prócz ziemniaków artykuły nie będą magazynowane, lecz do

starczone do 5-ciu różnych miejsc położonych w mieście Częstochowie 
codziennie przez dostawcę.

Pierwszeństwo mają producenci, następnie kolejno spółdzielnie 
handlowe, zrzeszenia gospodarcze i prywatni przedsiębiorcy.

Termin dostawy roczny od 1 października 1935 r. do 30 wrześ
nia 1936 roku.

Oferty w zapieczętowanych kopertach z nagłówkiem „Oferty na 
artykuły żywnościowiowe" składać należy w Wydziale Zdrowia i Opieki 
Społecznej u sekretarza (ul. Dąbrowskiego 14) do dnia 11 września r.b. 
w godzinach urzędowych.

Wadjum winno być złożone w kasie miejskiej w wysokości
200 złotych.

Otwarcie kopert odbędzie się w dniu przetargu t. j. dnia 12 
września r.b. o godzinie 11 ej w Wydziale Zdrowia i Opieki Społecznej.

Tymczasowy Prezydent m. Częstochowy 
(—) Jan Mackiewicz.

Częstochowa, dn. 31 sierpnia 1935 r.______________

dawcy.
gZ arząd  Zw. Leg. p o tęp ia  i p ię tn u  

j e  u k a z a n ie  s ię  w sp o m n ia n eg o  pasz  
k w ilu .

Społeczeństwo żydowskie a wy 
bory do Sejmu. W dniu wczoraj
szym czołowy kandydat naszego okrę
gu minister Jerzy Paciorkowski przy
jął w sali Rady Miejskiej licznie zebra 
nych przedstawicieli wszystkich warstw 
miejscowego społeczeństwa żydow
skiego.

W imieniu zebranych do p . .  mini
stra przemówił przewodniczący Żydow
skiego Komitetu Wyborczego mecenas 
Mieczysław Konarski, który motto swe
go przemówienia zaczerpnął ze wstępu 
do nowej konstytucji, głoszącego, że 
Państwo Polskie jest wspólnem do
brem wszystkich obywateli i że miarą 
uprawnień do oddziaływania na życie 
publiczne poszczególnych obywateli 
kraju jest spełnianie przez nich obo
wiązków wobec Państwa.

Nowa Konstytucja, głosząca, że ani 
pochodzenie, ani wyznanie, ani naro
dowość nie mogą być powodem do 
ograniczenia tych uprawnień, jest pięk 
nym wyrazem tradycyjnego dudha pol
skiej tolerancji.

To też społeczeństwo żydowskie 
pragnie współpracować z rządem w 
dziele budowy mocnych fundamentów 
lepszej przyszłości i w dniu 8 września 
zwartą ławą pójdzie do urn wybor
czych, aby oddać swe głosy na czoło
wych kandydatów.

P. minister w odpowiedzi zapewnił, 
przedstawicieli społeczeństwa żydow
skiego, że Rząd pozostanie wierny 
wzniosłym dewizom, zawartym w Kon
stytucji i potrafi zapewnić obywate
lom wyznania mojżeszowego możli
wość spokojnej pracy pod  tarczą  sil
nej i życzliwej opieki. Wprawdzie nie 
które stronnictwa operują zagadnie
niem źydowskiem usiłując uczynić z 
niego odskocznię do zdobycia władzy, 
ale Rząd jest dostatecznie silny, aby 
zmusić te żywioły do poszanowania 
prawa.

Zebranie zakończone zostało owacją 
na cześć p. min. Paciorkowskiego i 
prezesa Kobyłeckiego.

6łos ze wsi.
Gmina Wrzosowa Idzie lawę 

do wyborów.
Po ogłoszeniu ordynacji wyborczej 

zdawało się, że Istotnie ludność, nie za 
poznawszy się jeszcze z zaśadaml no
wej ordynacji, w bardzo małym procen
cie weźmie udział w wyborach do Sej
muj Im bliżej jednak 8 września, daje 
się zaobserwować coraz większe zainte
resowanie wyborami.

Nieraz daje s ię  słyszeć:
— No, sąsiedzie, głosujemy?
—  A dlaczegóż mielibyśmy nie gło

sować? Przecież gmina nasza też może 
się  poszczycić, że wraz z innemi gmina 
mi w powiecie należy do tych, które 
kładły pierwsze zręby pod budowę gma 
chu Polski niepodległej. A głosowanie

to przecież niejako praca nad umacnia
niem i upiększaniem tego gmachu.

A któż to, jak nie nasi dzielni blesz 
niacy i wrzosowiacy wraz z mieszkańca 
mi innych wsi razem z robotnikami Czę 
stochowy w czasie przewrotu majowe
go w 1926 r. „zarekwirowali” auta cię
żarowe w „Jedności” i pierwsi wyje
chali na ulice Częstochowy nietylko z 
okrzykiem —  „Niech żyje rewolucja, —■ 
Niech żyje Piłsudski”, — lecz niektórzy 
z bronią w ręku, z zamiarem użycia jej 
— gdyby zaszła potrzeba — na rzecz 
tego przewrotu.

— Widzę, że zmierzacie do tego, że 
by nie przekreślić dotychczasowej pozy. 
cji gminy w twórczej praćy dla Państwa, 
winniśmy iść do wyborów wszyscy — 
ławą.

— Tak, to chciałem  powiedzieć.
— W ięc głosujemy! ale na kogo? 

Wszak mamy siedmiu kandydatów!
—  W iecie, że mam wielu znajomych 

jak na tereriie Częstochowy, tak samo 
na terenie powiatu wśród gospodarzy 
małorolnych i robotników i mam moż
ność widywania się z wieloma z nich— 
wszyscy oni mówią jednakowo: — Pier 
wsi dwaj t. j, Paciorkowski i Kobyłecki 
są murowani.

— Znaczy, że I nasi gminiacy winni 
oddać głosy na nich.

— Napewno tak uczynią.
Widać z tych rozmów, że jak cały 

powiat tak i gmina nasza doskonale się 
orjentują w wyborze swych przedstawi
cieli do Sejmu. Pierwszy nie dlatego 
uzyskał tekę ministra pracy i opieki spo 
łecznej, że przeciwstawiał się interesom 
małorolnych i robotników, lecz dlatego, 
że zawsze je popierał w ramach możli
wości. Drugi też zdał świetnie egzamin 
jak należy służyć Ojczyźnie i społeczeń 
stwu. W tym czasie, gdy wiele instytu- 
cyj finansowych nietylko ledwo dyszŷ  
ale w wielu wypadkach robi „plajtę 
on doprowadził KKO. do świetnego sta
nu. A kilka lat temu, gdy wszystkie mia 
sta i ośrodki robotnicze na terenie Pol* 
ski głodowały, on jako ówczesny kierów 
nik Wydziału Aprowizacyjnego cały p°‘ 
wiat zaopatrywał w artykuły żywnościo
we i odzieżowe. Tembardziej jako po' 
słow ie będą mogli i umieli służyć inte
resom swego miasta i powiatu. Bo grunt 
nie to, że się chce Coś zrobić, ale to 
ważniejsze, że s ię  umie daną rzecz wy 
konać.

Fr. Tomala
b. w ó jt gm iny Wrzosowa*

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Team Polski — Łódź 3:0.
Kraków — Lwów 3:1/.
Radom— Lublin 4:1.
Lwów— Czerniowce 3:1.
G. Ś ląsk—Śląsk Opolski 9:1
Przemyśl — Tarnów 4:4
Brygada— A. K. S. 2 2.

O wejście do Ligi.
Skoda—Union Taurnig 5:2.
Legja— Polon ja 1:0.

Tenis.
Ł. K. S. — Victorja 8.0.
Sprawozdanie w najbliższym 

rze.

Protestu Brygady na m ecz z 
P. Z. P. N. nie uznał. Szczegóły w na] 
bliższym numerze.

O m istrzostwo ki. C.
K.S. Orlę II — IY S. M. P. H 5:1

num6'

(2 :1)* 
Kaes.

JĘZYKA NIEMIECKIEGO
u c z y  Dr. IGNACY S C H R E I B E R ,  Sułk° 
skiego 10, tel. 25-92. Zgłoszenia 3 — « r r

7mihinnn leg itym ację  U b ezp iecze ln iS p^  L g U D I O n O  Jecznej w ydaną n a  imtę 
man Szlama — M  4242260.________  — —
t i r i u i m e  u c z n i ó w  n a  s t a n c j ę .  nZfJlff s k l i w a  i s o l i d n a .  W y n a j m ę  *

p o k ó j  z u trzym aniem  dla 2-cn/  
l u b  p a n ó w .  Wiadomość: ulica J a s n  g 
Nr. 14-16, m. 3.
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miany w umundurowaniu
wojska polskiego.

Na podstawie doświadczeń potrzeb 
• rja pokojowego oraz w polu władze 
Z) n i s k o w e  poddały rewizji przepisy u- 
h'orowe wojska. Rezu l t a tem s tudjów

j przedmiotami u m u n d u r o w a n ia  
> s t  wykończony obecnie  projekt  no 
]l eao umundurowania wojska.

P r o j e k t  ten w prow adza ny  będzie 
s t o p n i o w o ,  w pewnej  kolejności ,  a w 
o g ó l n y c h  ramach przedstawia się, jak

nsStQpUpLRSZCZE 1 PELERYNY
W pierwszej, najbliższej kolejności 

o f i c e r s k i  płaszcz dwurzędowy zas tąpio 
n y  ^ostanie p łaszczem suk ien nym  je
d n o r z ę d o w y m  typu szeregowców.

Jednocześnie znies ione b ęd ą  n o 
s z o n e  przez oficerów naj rozmai tszych 
o d m i a n  i odcieni płaszcze letnie gabar  
d i n o w e ,  w których miej sce  zos tanie  na 
czas pokoju wprowadzona dla oficerów 
i s t a r s z y c h  stopni  podof icerów pele ry 
na sukienna, jako letnie okrycie  wyjś
c i owe .

D l a  ochrony przed deszczem w cza 
sie s ł u ż b y  otrzymają oficerowie i s tar 
si s t o p n i e m  podoficerowie prawo n o 
s ze n i a  p e l e r y n  przeciwdeszczowych,  
k o n n i — z wewnętrznemi  rękawami przy 
n i n a n e m i .

CZAPKI
U s u n i ę t a  zostanie dowolność  w no

s ze n i u  różnych od m ian  czapki i obo
w i ą z y w a ć  będzie właściwy typ czapki-  
r o g a t y w k i  z denkiem usztywnionem ,  
tak, j a k  t o  u s t a l a j ą  przepisy ubiorcze 
z r. 1 9 1 9 ,  zatwierdzone jeszcze przez 
M a r s z a l k a  Józefa Piłsudskiego.

Krój czapki o trzyma wygląd estety- 
czniejszy,

KURTKI JEDNOLITEGO TYPU.
K u r t k a  p o ł o w a  będzie  miała j edno

lity t y p  t a k  d l a  oficera, podoficera,  jak  
i d l a  szeregowca. Będzie  miała styłu 
dwa b o c z n e  rozcięcia; ś rodkowe roz
c ięc i e  o d p a d n i e .  Kieszenie nie wyjdą 
n a z e w n ą t r z ,  a b ędą  wszyte.

Wszystkie części haf to w an e (orzeł 
ki, oznaki, s topni ,  inicjały na naramien  
nlkach, wężyki it.d.) oraz sznury nara- 
mienne i na czapkach,  jako też t e m 
blaki będą oksydowane,  a nie, t ak  
jak obecnie, jasne

Zamiast temblaków z nici s rebrnych 
wprowadza się temblak i  meta low e .  •

KURTKI SKÓRZANE
Z niesione z o s t a n ą  p ł a s z c z e  s k ó r z a n e  

dla gen era łów  i d la  r e j o n o w y c h  i n s p e 
ktorów koni.

Kurtki s k ó r z a n e  b ę d ą  m o g ł y  b y ć  u-  
żywane ty lk o  p r z e z  ż o łn i e r z y  lo t n i c t w a  
broni p a n c e r n y c h  i w  i n n y c h  o d d z i a 
łach m o t o r o w y c h ,  a le  t y l k o  w  c z a s i e  
wykonywania s ł u ż b y .

N oszen ie  k u r t e k  p rz y  s tro ju  g a r n iz o  
nowym lub w y j ś c i o w y m  n i e  j e s t  d o 
zwolone.

!NNE SZCZEGÓŁY UMUDUROWAN1A.
O fice ro w ie  i p o d o f i c e r o w i e  z a w o  

dowi służb  o t r z y m a j ą  s p o d n i e  c i e m n e  
wieczorowe z l a m p a s a m i .

Poza s łu ż b ą  i w  s ł u ż b i e ,  g d y  o f i c e -
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S Ł O W O  KOB I E C E .
Czas już skończyć z plagą 

konkursów piękności.
Skończyły się na szczęście u nas  

konkursy  piękności i wybory Miss fo-  
lonji. Zdawałoby się, że zostały już d o 
s tatecznie  ośmieszone i wykpione,  a 
jednak. . .

A j ednak  w os tatn ich  tygodniach 
zorganizowano w Warszawie nowy tego 
rodzaju konk ur s— wybory królowej mi* 
dinetek  warszawskich.  Na dłuższy czas 
przęd wyborami ,  w j e d n e m  z bruko
wych pism warszawskich ukazywały 
się zapowiedzi  teg o  konkursu ,  do  k tó 
rego miały prawo wszystkie pr acowni
ce  młode i oczywiście ładne.

W zapowiedzianym dniu konkursu  
s tanęło  przed jury sto kilkadziesiąt głu
piutkich stworzeń,  które wykrygowane 
i powystra jane  defilowały przed stołem 
„sędziów” i zgromadzoną publicznością.

„Królową Pracownic” wybrana zo 
stała s iedem na sto le tn ia  pannica ,  j ak o 
by gorseciarka .  Dalej wybrano C2 tery 
wicekrólowe i kilka przodownic.  Wy 
brano i koronację  wybranek odłożono 
do nas tęp nego  tygodnia,  by zarząd o- 
grodu,  w którym te wielkie uroczysto
ści się odbywały  mógł zebrać od n a 
iwnych,  nową,  sporą  su m kę za bilety 
wejściowe.

W ubiegłą niedzielę odbywała się 
właśnie „koronacja” królowej i ca łego 
orszaku.  Na specja lnem pod jum,  do 
którego dostępu  bronił publiczności 
n ieodzowny „pan wład za” z palką g u 
mow ą w ręku,  zgromadzi ły się wyróż
nione uczestniczki konkursu .

Rozpoczęła się koronacja.  Ktoś z j u 
ry wkłada ogłupiałej  „królowej” — o- 
g ro m n ą  złotą koronę na głowę i w rę 
cza j e j—jako nagrodę,  książeczkę PKO 
z pierwszym wkładem trzydziestu zło
tych.  Następn ie  ta s am a  ce remonja  z 
wicekrólowemi — tylko sum a  na ksią 
żeczce  zmniejszona do złotych pięt 
nas tu .  To są zresztą j edyne i rzeczy
wiście rea lne korzyści konkursu  dla 
tych dziewcząt.

Po koronacj i  miałam to wielkie 
szczęście rozmawiać i przyjrzeć się bli
żej królowej.  Myślałam,  że to  będzie 
miłe,  za hukan e stworzenie. . .  Tymcza
s em  ta  s i edem na sto la tka—zrobiona na 
w a m p a  z am er ykański ch  fi lmów — z 
wygolonemi  brwiami i ślicznie o łów
kiem wyrysowanemi półkolami  na czo
le, z us tami  wyrysowanemi „w s e r 
d u s z k o ” z bardzo,  ale to bardzo wy- 
m a lo w an em i  rzęsami  — przypominała 
raczej wszystko inne,  niż b iedną  gor- 
sec iarkę,  siedzącą od rana  do nocy z

rowie nie b ędą  przy szabli lub  pistole
cie,  nosić b ęd ą  tylko pas główny, p a 
sa oficerskiego;  odpadnie  za tem nosze 
nie paska  poprzecznego,  który potrzeb 
ny jest  tylko w s łużbie przy o b c iąż e 
niu pasa głównego.  Pas  poprzeczny 
niszczy poza tern mater ja ł  kurtki.

igłą w ręce.
Okazało się zresztą,  że gorseciarką 

nie była i nie jes t i—przekonana je
s tem nigdy nią nie będzie .  Była przez 
tydzień dziewczynką na posyłki w j e 
dnej  z pracowni gorseciarskich,  a po- 
za tem,  s ta tys towała  kiedyś w jakimś 
filmie. To cały dorobek jej do tychcza 
sowej  pracy.

— Czemu,  pani  t aka  młodziutka 
tleni sobie włosy?

— Nie, one  nie są  t lenione,  ja je 
tylko rozjaśniam.

— Tak. I zdziwione spojrzenie ł ad 
nych zresztą oczu.

— I m a tka  pozwała pani na to go 
lenie brwi i takie przeraźl iwe m a lo w a
nie się?

Tym razem w błęki tnych oczach 
królowej zamigotały złe błyski— o d p o 
wiedzi nie było żadnej .

— A chcia łaby pani  pracować?
— Dlaczego nie, owszem.. .  wypo

wiedziane powoli, z n iechęcią i bez 
przekonania.

Zato później  dziewczątko ro zgada 
ło się na dobre.  Opowiadało  o tern,  
że jej fotografję umieści  w najbl iższym 
numerze ,  jako przyszłej gwiazdy fi lmo
wej jeden  z panów redaktorów. ..  Ma 
właśnie być u n iego w redakcj i  jutro 
w południe

Nie, bardzo mi się nie podobały te 
wyróżnione reprezentantki  pracownic 
warszawskich.  A tyle zn a m  przecież 
spośród nich różnych miłych dziew
cząt. Małe szwacuchny,  ekspedjentki .  
Tak tylko one nap ew no  nie s tawałyby 
do tego rodzaju konkursów,  cały dzień 
pracują,  a jedyny dzień wypoczynko
w y — niedzie lę— obracają  na wypoczy
nek właśnie i na inne,  mi lsze i b a r 
dziej kultura lne rozrywki.

Najmodniejsze fryzury.
Jednym  z najważniejszych, a n ie s te 

ty bardzo dzisiaj zlekceważonych szcze
gółów toalety pięknej pani jest u czesa
nie. Jak, nie bez racji, tw ierdzą znawcy 
urody kobiecej, fryzura posiada o wiele 
w ażniejsze znaczenie od sukni, pantofel 
ków, pończoszek, czy innych deta li. Od 
powiędnie uczesanie podkreśla najcha- 
rakterystyczniejsze w łaściw ości twarzy i 
całej sylwetki i przeciw nie złe i nieodpo 
wiednie uczesanie głowy potrafi zatrzeć 
urodę i wdzięk.

Nasze panie w przeciw ieństw ie do 
paryżanek, zwracają n iestety  zam eło u 
wagi na uczesanie. C zęstokroć widzi się 
panie ubrane według osta tn ie j mody, 
podczas gdy uczesanie jest n iestaranne, 
lub wykonane według przeciętnego  s z a 
blonu, nieodpow iadającego typowi lub u- 
rodzie jego właścicielki.

W iadomo, że najm odniejszą fryzurą 
jest uczesanie wykazujące tendencje  u- 
kładania włosów na szczycie głowy, w 
przeciw ieństw ie do obecnie noszonych, 
a przeważnie nietwarzowych loków, spa 
dających na szyję. Loki na górze głowy

pozwalają doskonale indyw idualizow ać 
model, podkreślać rysy twarzy, linje pro 
f lu, Osadę oczu, słow em , slw arz ić  k aż
dorazow o właściwy typ.

Obserwowany obecnie „dem okratyzm ” 
w dziedzinie fryzur dam skieh {musi u- 
lec gruntowej rew izji, gdyż fryzura jako 
bardzo  indywidualny składnik toalety , 
nie m oże m ieć typu standartow ego lecz 
każdorazowo powinna być stosow ana do 
typu, jego w łaściw ości 1 cech , charakte  
rystycznych. Każdy typ kobiecy wymaga 
odpowiedniej fryzury i o tern nasze p a
nie powinny przedew szystklem  p am ię
tać-

P ozatem , trzeba podkreślić, że o tle 
dba nletylko o uczesanie lecz 1 o w łas
ne włosy, starann ie  je pielęgnuje. Do 
mycia włosów używa dobrego m ydła, a 
wrazle potrzeby odżywiania włosów sto  
suje świeże żółtka z dodaniem  najlep
szego rum u. Włosy należy myć raz na 
tydzień lub raz na dziesięć dni, bardzo 
dobrze spłókiw ać ciep łą wodą z d oda
niem  soku z jednej cytryny lub kilku 
łyżek octu toaletow ego. Zakw aszenie 
wody ma na celu zapobieżenie przeciw  
przedw czesnem u siw ieniu włosów.

Kobi ety w granatowych 
mundurkach.

Kobietom  policjan tkom  prasa poświę 
ciła  w ostatn ich  dniach bardzo wiele 
m iejsca.

K obieta —  to przecież donledaw na 
jeszcze, była to  is to ta  z mgły i prom ie 
ni księżycowych prawie u tkana.

Za największy wdzięk kobiety, za jej 
najtęższą  broń uchodziła jej bezbron
ność, łagodność, to  w szystko, co kryto 
się pod słow em  kobiecość.

Jakże s ię  to wszystko dzisiaj zm ie
niło.

Dawniej jedynym niem al zawodem , 
dostępnym  dla kobiety był zawód „gu
w ernantk i” , albo dam y do „tow arzys
tw a”.

Dziś daw na dam a do tow arzystw a 
wyszła na ulicę w granatow ym  m undu
rze , w czapce z daszkiem , uzbrojona w 
rew olw er i pałkę gumową.

Czy s trac iła  coś na tem  jej „kobie
co ść”?.

Tak, ta  „przedw ojenna" kobiecość, 
ta  naiw ność, „panienkow atość”, n ieza
radność, to  napewno poszło w zapom 
nienie, to napewno nie leży w charakterze, 
w typie naszyćh dzisiejszych „g ran ato 
wych panienek".

Ale czy te  p ierw sze polskie policjan 
tki zapom niały o tem , że są kob ieta
mi?

Myślę, że nie. Sam  rodzaj ich służby 
wymaga od nich kobiecości, oczywiście 
w tem  dzisiejszem  rozum ow aniu tego 
słow a, m ają przecież opiekow ać się 
dziećm i i m ałoletn iem i, zakres ich  p ra
cy wymaga od nich „instynktu  m acie
rzyńskiego”, jakim  natu ra  obdarzyła ko 
b ietę.

I nie zrezygnowały z tego, co na*

AGITACJA.
Pan Karol Migdał, (pseudonim  p ar

chy „Klawisz") jes t płom iennym  socja 
ls;3> nieprzejednanym wyznawcą II ej 
Międzynarodówki, w ierzącym  n iezachw ia
ne w Marksa i jego apostołów  z C.K.W. 
'e przeszkadza mu to  z resz tą  być je- 
n°eześme posiadaczem  wysokiej kam ie 

w mieście, miłej skanalizow anej 
'Hi z elekt rycznem ośw ietleniem  w su- 

c 6i 1 zdrowej okolicy  pod m iastem .
. p r z y s ta j ą c  z ładnej pogody, wyje- 

pan Migdal na w ieś odetchnąć 
v sżem powiet rzem i odpocząć n ieco  

trudach ściągania kom ornego i kilku 
’’Misjach bezrobotnych lokatorów. 

c oą to czynn ośc i  bardzo wyczerpują- 
to też stan n erw ów  czerw onego ka~ 

gólnI'*GZn^ a Prz ed sta w ia ł  nieszcze-

. k i l k u  jednak dniach pobytu na lo- 
me n ®tury pan Migdał doszedł do for- 
, V> a nawet pewnej niedzieli po zje- 
Czen.lu przyzwoitego obiadu (by ła  ka- 
rekSla 2 in k a m i ) ,  w yszedłszy na space 
Ki P°Czuł nagle w sobie pęd do dzia- 
row°ł sierm iężnego ludu. Skie-
ski swe kroki m iędzy gospodar-
? ® ? * iuż przy drugiej chałupie

a‘ pod gruszką kilku gw arzących

chłopów .
Pan M igdal uchylił kapelusza 1 z a 

w ołał:
— Dzień dobry tow arzysze chłopi! 

N iech żyje rząd  robotniczo - w łościań
ski.

G ospodarze spojrzeli po sobie, ale 
n ic  nie odrzekli. Nie speszyło to  je d 
nak pana M igdała, który w iedział, że lu d  
w iejski n ieufn ie odnosi się  do przyby
szów z m iasta , to  też  podszedł bliżej i 
zagadnął swojsko:

—  A o czem że to  tak radzita, ludzie 
kochane. Pewnikiem  o wyborach.

Km iecie znów spojrzeli po sobie, ale 
jeden  z nich najstarszy  odpow iedział:

— Ano, m oże o wyborach, a m oże 1 
nie, a bo co?

A bo źle jes t tow arzysze chłopi, co 
raz gorzej i nie będzie  lepiej, dokąd 
nie ujm ie s te ru  rząd robotniczo - w ło
ściański, albo chociaż C entrolew  — do
dał niew iedząc, czy chłopi n ie  są  przy
padkiem  w itosowcam i.

—  Nie będ ę  wam, drodzy tow arzy
sze, m ówił o głodzie i chłodzie, jak c ie r 
pimy tam  w m iastach  my robociarze... 
Uppp! (tu dała p. Migdałowi znać o so
bie kaczusia z- jabłkam i). Ale dotknę 
bezpośredn io  waszych bolączek...

Na wsi p Migdał bywał bardzo rzad  
ko, to  też  o chłopskich bolączkach m iał

pojęcie tro ch ę  n iejasne. D latego też  
zrobił pełną oczekiw ania przerw ę, nie 
w iedząc w łaściw ie o czem  mówić.

W te j chwili jednak wzrok jego padł 
na św iecący nowemi deskam i budyne
czek użyteczności powszechnej, ale b ar
dzo pojedyńczej.

—  Nie będę daleko szukał, w ystar
czy w skazać na ten  oto  obraz przem o
cy sanacji. Wiem ileście , towarzysze, 
wycierpieli, ile kar zap łaciliśc ie , ilu  z 
was część życia spędziło  w kazam atach 
na policyjnych odsiadkach , zanim  zgo
dziliście się na to , by oszpecono w a 
sze m alow nicze gospodarstw a tem i k o 
m órkam i.

U legliście w nierów nej w alce. C ześć 
wam za to! Ale w asza wolność, wolność 
wyboru m iejsca dla załatw iania waszych 
robotniczo w łościjańskich potrzeb n a tu 
ralnych została  wam odebrana.

O wiele szczęśliw szy czu łeś się, to 
w arzyszu chłopie, za s to d o łą  w obliczu 
gwiazd i swych zagonów, niż w tej c ia 
snej komórce! N iepraw daż?

— Ano, dyć prawda. Z początku 
było nam  tro ch ę  m arkotno. Ale te raz  
przyzwyczailim  się, i gadzina zdrow sza 
i w krzyże człow iekowi nie wieje. Praw 
da som siedzi?

— Praw da! D obra rzecz te  komó- 
reczkl.

T róchę zbity z pantałyku p. Migda 
ciągnął dalej:

— Nie mówmy zresztą  o drobiazgach. 
Nie czas żałow ać róż, gdy lasy płoną. 
W szelkie siły m usimy wytężyć, żeby 
C entrolew  doszed ł znów do władzy.

— To m yślicie panie, że będzie lepiej?
— No, na tu ra ln ie . B ędzie to  w spół 

praca oparta  na w zajem nych korzyściach. 
Wy nam , a my wam pójdziem y na rękę. 
Wy uchw alicie, co nam  b ęd z ie  p o trzeb  
ne, a my dam y wam, co wy tylko ze
chcecie .

Na w zajem nych ustępstw ach  w szyst
ko będzie  oparte . U stępstw a za u s tę p 
stw a.

— Aha, to  niby raz będą brali sob ie 
jedne, a drugi raz drugie?

— Rozum ie się, równo, sprawiedliw ie!
— Coś mi się  w idzi, mój panie, że 

wy w tem  sposobie rozkrad libyście na 
nic c a łą  Polskę! I d latego na żaden 
C entro lew  n ie będziem y czekać, a wy
bierzem y sobie do S ejm u  godnych lu
dzi, k tórych znam y i podufałość mamy. 
A partyjnych ciarachów , kto wi, czy nie 
koniokradów  — słuchać nie będziem y. 
No, nie som siedzi?

— Spraw iedliw ie m ówicie kum ie! 
Pan M igdał osłup iał, a potem  wziął

nogi za pas i ućiekł, jak m u tytko ka* 
czusia pozwalała.
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praw dę  jes t  tak bardzo  k ob ie ce  z d b a 
łość! o swoją pow ie rz cho w ność  ubioru,  
n a w e t  w pewnej  feobieterji, która wcale 
n ie  jes t  i nie powinna być czeroś  ob- 
ce m ,  współczesne j ,  p racu jące j  k o b i e 
cie.

Kobieta w m u n d u rz e  policyjnym. 
J e s z c z e  dziś  t łumy gapiów, wydziwiając 
i n ie rzad ko  wyśmiewując  s ię  z nich.

Ale to prze jdz ie .  Tak  jak prze sz ła  
n ieufność  do kobiet  — lekarzy,  inżynie
rów,  chemikó w.

„ G r a n a to w e  p a n ie n k i"  są p ionie rka
mi tej  samej  sprawy,  o k tó re  walczyły 
p ie rwsze  lekarki ,  p ie rwsze  a rch itek tk i ,  
p ie rwsze  kobiety,  zdobywające  sobie  
m i e j s c e  w n o w y m  dla  n ich  zawodzie.

W błękitnym dymie papierosa.. 
Dlaczego kobiety palą?

To było pod obno  jes zcze  s t o s u n k o 
wo n iedawno,  b a rd z o  n i e d a w n o  tem u.  
Kobiety  chodziły  wtedy  w d ł u g ic h  s p ó 
dn i c a c h  obszyty ch  k łu jącą  „ s z c z o t k ą ” , 
były c ienkie  w pasie  jak osy, czesa ły  
się  w wysokie śm ie s z n e  koki i... nie pa 
lily papie rosów.

Dziś palą. Dziś pali chyba  większość 
kobie t .

Dlaczego pa la?  J a k  zaczę ły  palić?
—  Mia łam s z e s n a ś c ie  lat  —  o d p o 

wiada  na  to pytanie je dna  ze zna jomych 
p ań  —  b ył am  w szkole  jeszcze .  W ła ś 
ciwie to  w in te rnac ie .  Zabra l i  m ię  k i e 
dyś zna jomi na wycieczkę  za miasto .  
Całe życie b ę d ę  t ę  wycieczkę  p a m i ę t a 
ła .  Był z niemi  jakiś pan,  który ze m ną  
zaczynał  najwyraźniej  f l i r tować.  Impono* 
wało mi  to n ie s łychanie .  C zu ła m  się  o- 
g ro m n ie  dorosła .

W pewnej chwili  ów pan p o c z ę s t o 
w a ł  mnie  pa p ie ro sem .  Nie wziąć ,  to 
z naczył o  przekreś l ić  t ę  s w o ją  „ d o r o 
s ł o ś ć ”, wziąć,  to  ńaraz ić  s ię  na  ko m 
promi tu jącą  przejażdżkę. . .  do Rygi.

—  Wzię ła m jednak .  Zapa l i łam.  Na 
twarzy  czu ł am  gorąco  ru m ień ca .  W u- 
s t a c h  p iek ł  n iezn oś n ie  gorzki  dym p a 
p ie rosa .

—  Nie zac i ąg a łam się,  w y d m u c h i w a 
ła m  tylko dy m  i zdawało  mi się,  że  
w sz y scy  dokoła śm ie ją  s ię  ze mnie .  Po  
s ta no wi ła m n a u c z y ć  s ię  palić.  N a u c z y 
ł a m  s i ę  więc i dziś  t r ud nc by  mi było 
s ię  odzwyczaić  i p r ze s t ać  palić.  Nałóg,  
popros t i i  nałóg.

Dlaczego  pa lę?  —  zas tanawia  s ię

inna  pani .  — Bo sprawia  mi to  przy
jemność .  Mogłabym s ię  właśc iwie  od 
zwyczaić od palenia,  ale nie  c h c ę  — 
tak m a ł o  cz łowiek ma  pr zy jemn ośc i  w 
życiu, d laczego m a m  sobie  więc  tego 
od m a w ia ć ?

Z aczę ła m  palić,  bo wszystk ie  ko le  
żanki i zn a jo m e  pal i ły  i już tak z o 
sta ło .

—  T rudno  dz iś  n ie  palić —  odpo
wiada  znów inna  pani  —  w sz ęd z i e  l u 
dzie palą.  W loka lach,  b iurach ,  m i e s z 
kaniach  prywatnych.  Wszędz ie  pe łno  dy
mu.  O d e tc h n ą ć  świ eżem  powie t rzem nie 
można ,  więc pa lę  i ja.

Dlaczego?  Ot ,  idą za modą .  Noszą  
mod ny  kapelusz,  modną  suknię,  więc pa 
lą, bo t e r az  to je s t  m o d n e ,  Kiedy m o 
da  wytrąc i  kobiec ie  papierosa  z ust  
p rzes taną  paiić, n a p ew no .

—  To długa  his tor ja,  a le  po s ta r am  
s ię  s t r e ś c ić  — zaczyna  inna  pani  — 
m i a ła m  taki  okres  w życ iu ,  że było mi 
ba rd zo  ciężko.  Ciężko  z ludźmi  i c i ę ż 
ko s a m e j  ze sobą.

Pr ó b o w a ła m  sobie różnie radz ić .  
W p ada ła m  z j ednej  os ta tecznośc i  w d r u 
gą. Bawi łam  się,  a lbo dnia mi  ca łe m i  
n ie  wychodz i łam z dom u,  wynajdywałam 
sobie  tys iące  zajęć,  albo s i ed z i a ł am  ca 
ł e m i  godz ina mi  bezczynnie.

Kiedyś,  ot  t ak,  dla wypróbowania  te" 
go ś rodka  kupi ła m papierosy Z a c z ę ł am  
palić.  Z d a w a ło  mi się,  że to mi pom a
ga ło .

Mcża  pomaga ło  naprawdę .  Ja k o ś  ja 
śniej  robi ło mi  s ię  w g łowie.  S p o k o j 
niej mo g łam myśleć .  I t ak  już w padł am  
do rodziny palaczów. Te ra z  t r u d n o  by
łoby mi  s ię  r o z s t a ć  z papi e rosa mi .

Z a c z ę ł a m  palić —  odpowiad a  z e  
śm i e c h e m  m ło d a  je szcze  panie nka  — 
bo mi  na to  n ie  pozwalano.  Kiedy w 
d o m u  dla żar tów  zapa l i łam raz  pap ie 
r o sa  z robiono  mi  s t r a sz ną  aw an tur ę .  
Od ło ży łam papier  sa,  a le  przys ięg ła m 
sobie ,  że na  z łość ,  na przekór b ę d ę  pa 
l iła.

Z a p a l i ł a m  n a  mieśc ie ,  u z n a j o m y c h ,  
u koleżanek.  W d o m u  z a c z ę ł a m  palić 
dopiero  wtedy,  kiedy nie m o gł am  już 
b ez  papierosa obe jść  się.  P róbo wano  
z e  mn ą  walczyć,  ale n ie  uda ło  s ię  P o 
s t a w i ł a m  na swojem. Te ra z  m o ż e  tego 
mojego  uporu  żałuję,  nie  t r zeba  się b y 
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—  Ale ja  wieml— pr z e rw a ł  S i p a j ł ł o — 
z a k r y ł  szybko p i e r ś  M a r j e t t y  i powsta ł .  
Ani na  p rz e ra żo n ą  m atkę ,  ani  na  o m 
dla łą  dz iewczynę  n ie  spoj rza ł ,  n ie  mia ł  
j u ż  dla n ich s łów współczuc ia ,  nie by ły  
mu odtąd  po t r zebne .

„ D o k u m e n t  l udzki ”, a z nim u p r a g 
n io na  sława,  m a ją te k ,  znaczenie ,  z o s t a 
ły  zdobyte!

Aby ukryć  s w ą  radość  ezemp rędze j  
w ysz edł  ze szp i ta la.  T egoż  dnia  w y 
s ła ł  do akademj i  medyczne j  u z u p e ł n i e 
n ie  momorjału,  p r z e d s t a w ia ją c  wynik i  
naocznego  badania  i czekał .

Od te j  p o r y  przez  dni k i l k a  nie był  
w szp i t a lu ;  chc ia ł  t e r a z  bowiem w p e w 
nych  p r z e r w a ch  badać p o s t ę p y  choroby .

P o ż e g n a w s z y  Zy g m u n ta ,  z t em w i ę k 
szą Więc n iec ie rp l iw ośc i ą  ta m  jecha ł ,  
a p r z y b y w s z y  zadzwoni ł  s i lnie  do bramy.

Wsz edł  śmia ło ,  j a k  te n ,  k t ó r y  j e s t  
pewny,  że mu tu  o każde j  porze  wejść  
wolno.

Na k o r y ta r z u  za s tą p i ł  mu drogę  s t a 
ry  dozorca.

—  Sale z a m k n i ę t e — r z e k ł  c h m u rn o —  
wchodzić  nie wolno.

~  Co?—p r z e r w a ł  Sipa j ł ło  —  nie po 
z n a j e s z  mnie  chyba! mnie ,  ń i e w o ln o ?

-—_ Właśnie  panu —■' od pa r ł  dozorca  
spok ojn ie ,  ale s tanowczo.

_ J e r z y  zdumi ony cofnął  s ię,  a po tem 
chc ia ł  r ę k ą  usunąć  dozorcę,  k t ó r y  mu 
p rz e jś c ie  zagradz a ł .  ?

T e n  j e d n a k  s t a ł  n i ep o ru sz o n y .
~ , G ł z i e  Cr .  V in c e n t?  — k r z y k n ą ł  

Sipa jHo— co to j e s t ?  co to  znaczy?

W  te jże  chw i l i  o t w a r ł y  s i ę  drzwi 
boczne  i wyszedł  l e ka rz  dyżu rny ,  ale 
nie dr.  Vincen t .

Ten  był n i ez nany  J e r z e m u .
—  Pan  Si pa j ł ł o?— s py ta ł  z t r u d n o ś 

cią w y m aw ia ją c  nazwisko.
— B ardzo  mi p r z y k r o  dodał,  k ł a n i a 

ją c  s ię  up rze jm ie  —  a le  masi w y ra ź n y  
rozkaz  n ie  puścić.

—  Co to znaczy?  co to  j e s t ? — bel 
kotał  J e r z y  n i e p r z y t o m n y — wodząc oczy
ma  dokoła.

W c ie n ia ch  k o r y t a r z a  widział  s n u 
ją ce  s ię  pos tac ie  S ió s t r  M i ło s i e rd z ia  i 
dozorców.  Skupiano  s ię  na  odgłos wrz a 
wy i pa t r zano  c iekawie  w tę  s t r on ę .

—  Nie umiem panu w y t łuma czyć— 
mówi ł  up rze jmi e  le kar z  —  od wczora j  
dopiero  tu j e s t e m  na raiejscu D r s  V in 
cent ,  k tó ry  us tąp i ł .  O t r zyma łem co do 
pa na  w y r a ź n e  polec en ie ,  k t ó r e g o  p o w o 
dów nie  znam.

Sipaj łło ju ż  n ie  słuchał .  Za to czy ł  
s ię  i o par ł  o śc ia n ę .

P r z e d  nim s ta ła  m a tk a  M a r j e t t y ,  
m ie rząc  go wy isk rz on ym  wzrokiem.

— Podłyl  n ikczemny!  — krzyczała,  
zbl iża jąc  tw a r z  swą obłąkan j do je g o  
tw arzy  i p ięśc iami  mu grożąc.

J e r z y  o d t r ąc i ł  j ą  i wy bi eg ł  ze  s zp i 
ta la .

Gdzie  iść? sam nie wiedz ia ł .  Cios 
by ł  to nadt o  n ie sp od z ie w any ,  g w a ł t o w 
ny; oszo łomi ł  go, od ebr a ł  władzę  m y 
ś len ia .

Machina lo ie,  in s ty n k te m  zaszedł  pod 
b ramę  domu, w k tór ym  bywał  dość czę
sto.  B y ł . t o  klub, gdz ie  wprowadzi ło  go 
przed  kilku mi es iąc am i  t e n  sam Dr.  
Vincent ,  k t ó r e g o  J e r z y  z a s t ępow ał  w 
szp i ta lu  i k t ó r e g o  zaufan ie  tak  h a n i e b 
n ie  zdradzi ł .

Sp oj rz a ł  w okna;  były oświe t lone .  
Grano  zapewne.  W klubie  ty m g r yw ano  
wysoko,  a J e r z y  za s i ada ł  t am częs to  do

ło przyzwyczajać .  Ale  t rudno .  T e ra z  nie 
m o g ła b y m  chyba  rzucić  palenia.

—  Egzaminy  i senność  — t łóme czy  
s ię  inna  pani  —  uczyła m się i s ta le by
łam śpiąca.

Czarna  kawa i pap ie rosy  u t r z y m y w a 
ły mnie  we  względne j  równowadze .  Nie 
pozwoli ły za sn ą ć ,  a to już  było zwycię
stwo.  O d  cz asu  tych  egzaminów w ł a ś 
n ie  palę.

Takie  są o to  powody d la  k tór ych  
kobie ta  pali.

m  SWiUTJL 
Oszust oKradl z uilljonów

rodzinę sultana Turcji.
P r a s a  tu r e c k a  porusza  w obs ze rn ych  
r e p o r t a ż a c h  s e n s a c y j n ą  s f e r ę  h oc bs t a  
p le ra  a m e rykań sk iego  J o h n a  dr.  Kay, 
k tóry  przy by wszy  w czas ie  wojny  św ia 
towej  do Kons tan t ynopo la ,  zdołał  po zy 
skać tak da lece  zaufan ie  su ł t a n a  Abdul 
Hamida,  że t e n ż e  przeczuw ając  bliski 
koniec swego panowan ia  z lec i ł  mu m i
s ję  przewiez ien ia  ca łego  swojego  m a 
j ą t k u  z Tu rc j i  do Ame ryki  i u lokowa
nie  w t a m te js z y c h  bankach.

Po  zakończeniu  wojny  c s ia  rodz ina  
su ł ta na  zb ieg ła  za g ra n i cę ,  zna jdując  
s c h ro n ie n ie  w kilku s to l icach  e u r o p e j 
skich.  Kiedy  cz łonkowie  rodz iny  s u ł 
t an a  w l iczbie 21 k s ią żą t  i ks iężn iczek  
zaczęli  domagać  się swoich  pieniędzy,  
wywiez ionych  przez  K&ya, spotka ł  ich 
g or zk i  zawód. N a js ta r szy  syn su ł ta na  
ks. Abdul Kad i r  pos tanowi ł  wówczas 
dz ia łk i  na własną  rę k ę  i w y t i c z y ł  p r o 
ces Amerykaninowi ,  odda jąc  sp raw ę  w 
r ę c e  w y t r aw ne go  adwoka ta  f r a n c u s k i e 
go ,  b. p r ez yd en ta  republ ik i ,  Mi l ie r anda .  
Ty mc zase m J o h n  de Kay opuśc iwszy 
T u r c j ę  sp ie n ię ży ł  większą  część k o s z t o 
wności  w Grec ji  i w Eg ipc ie ,  pocsera 
wyjecha ł  do Stanów Zjed o  , gdzie  za ło 
żył  bank za p ien iądze  su ł ta na  i uchodzi! 
do n ie daw na  je szcze  zs m u l t im i j jo n e r a .  
P rz e d  kilku dniami zn ik ł  on  j e d n a k  bez 
ś ladu i szukany  j e s t  obecnie  pr zez  w ła 
dze p J i cy j ne  wsz ys tk ic h  k ra jó w  Ame.  
ry k i  i Europy .

Rodzina  suł tana ,  ży ją ca  obecnie  w 
sk ra jn e j  nędsy ,  oczekuje  obecnie s c h w y 
ta n ia  na jw ię ksz ego  d e f r a u d a n t a  26 go 
wieku ,  k tóry zabrawszy  mi l jon ow e s k a r 
by uk ry w a  s ię  w jak im ś  zaką tku  świ a t a  
przed  okiem sprawiedl iwości .
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RADJO.
W A RSZAW A 3 września.

6  30 P ie ś ó  „ K ie d y  r a n n e “. 6,33‘Pobudt.  
d o  g im n a s t y k i .  6,36 G im n a sty k a .  6,50 M,,. 
ka z  pły t .  7 20 D z i e n n i k  p o r a n n y .  8 20 Pr 
g r a m  na d z i e ń  b i e ż .  8,25 W s k a z ó w k i  nrat' 
t y c z n e  1157 S y g n a ł  c z a s u .  12.00 Hejnał 
K r a k o w a .  12.03 W i a d o m o ś c i  m e te o r o l  io 
D z i e n n i k  p o łu d n .  12.15 A u d y c j a  dla ' . .L i.  
12.25 M u zy k a  b a l e t o w a  (p ły t y ) .  13.25 Chwil 
ka d la  k o b ie t .  13.30 Z  r y n k u  pracy  n  n  
P r z e r w a .  15.15 P r z e g l ą d  g i e łd o w y .  1505 

W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k im .  15 30 M,, 
z y k a  s y m f o n i c z n a  ( p ł y t y ) .  16.00 Skrzynio 
P .ff .O .  16.15 R e c i t a l  s k r z y p c o w y  z e  Lwowa 
16.45 Cała P o l s k a  ś p i e w a .  17.00 Odczyt,  1715 
Z e s p ó ł  W i k t o r a  T y c h o w s k i e g o .  17 50 Tran 
z  K r a k o w a .  18.00 U t w o r y  fo r te p ia n ,  w  wyk 
I r e n y  K a s z o w s k i e j .  18.30 S z k ic  literacki' 
1 8 .4 5 .M u z y k a  s a l o n o w a  ( p ły ty ) .  19.00Wiado
m o ś c i  r o ln ic z e .  19.10 P r o g r a m  na dzieli na
s t ę p n y .  19,20 K o n c e r t  r e k la m o w y .  19,35 Wia 
d o m o s c i  s p o r t o w e .  19.50 P o g a d a n k a  aktualna 
20.00 B iu r o  S t u d j ó w  r o z m a w i a  z e  słuchacza 
m i P . R . 20,10 K o n c e r t  w  w y k .  ork. p R 
p o d  d y r .  F . N o w o w i e j s k i e g o .  21.00 Dzień 
w i e c z o r n y .  21.10 O b r a z k i  z  ż y c ia  dawnej 
P o ls k i .  2,1.15 M u z y k a  s a l o n o w a .  23.05 Wia 
d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d la  k o m u n ik a c j i  lotniczej 
23 05 D c. m u z y k i  s a l o n o w e j .

Willa w ogrodzie
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 p o k o je  z  k u c h n ią .  T a r a s ,  H ol.
D o  s p r z e d a n i a  — ła n io  na dogodnych 
w arunkach . E w e n t . d o  w y d z ie rż a w ie n ia  

T a m ż e  p ię k n e  p a r c e l e  o g ro d o w e  
( 1 7 - le tn ie  d r z e w k a  o w o co w e). 

W ia d o m o ś ć :  L ekarz-D entysta MICHAŁ 
GREJN1EC w  C zęstoch ow ie II A leja 2 i

P E N S J O N A T  „ Ś L A Z  A CZKA"  
K. M Ą C ZY Ń SK IEJ.

W i s ł a  -  D z i e c l i c i n k a ,  w o j e w .  Ś l ą s  k i e  
5 m in . o d  p rz y s ta n k u  k o le j .  Dziechcinka 

P e n s jo n a t  p o ło żo n y  w m a lo w n ic z o  zalesio
nym  z a k ą tk u  B e sk id ó w  Z ac h o d n ic h . 500 mfr 
n a d  poz. m o rza ), 50 m tr . o d  wody, (posiada 
w szy s tk ie  p o k o je  s ło n e c z n e  z balkonam i, elekfr- 
o św ie tl., w sz e lk ie  w ygody: R adjo , czytelnia' 

K u ch n ia  w a rsz aw sk a . C eny  przystępne.

z ie lonego s to l i ka .  Od s t u d e n c k ic h  cza
sów, od owej  nocy o s t a t n i e j  w Kijowie ,  
b e z s e n n ie  p r zy  k a r t a c h  spę dzonej ,  po 
raz  w tó ry  zaczął  g r a ć  w Paryżu .

Mógł  sobie  t e r a z  na  to pozwolić;  
Boraki  p ien iędzy  mu nie  szczędz ił ,  g o 
tówki  n igd y  mu n ię  brakło,  a g r a ł  nie-  
r a e  szczęśl iwie  i z ro s n ą c ą  n a m i ę t 
nośc ią .  - -

—  P ó jd ę  t a m — pom yś la ł—-oszołomią 
się gr ą ,  a może aię spo tka m z D r e m  
V in c e n t  i dowiem się ,  co to ws zys tk o  
znaczy.

Za ehwilę  s ied z ia ł  w k lubie  p r z y  
z ielonym s to le .  Z a s ta ł  ki lku zna jomych,  
ale D-ra  V i n c e n t  nie  było.  J ako  do
brego  p a r t n e r a  powi tano  Je r z e g o  u p r z e j 
mie  i do g r y  zaproszono.

Siad ł  n ie pr zy t om ny .  Kaza ł  sobi9 
podać koniaku i j e d n y m  ha u s t e m  wypił  
s po ry  k iel i szek ;  to  go  or zeźw i ło  nieco.  
Ale  do równow ag i  j e s z c z e  pr z y j ść  n ie  
mógł.  Nie mógł  s ch w y ta ć  swego „ j a ”, 
k t ó r e  ja kby  s ię  oddz ie l i ło  od j e g o  f i 
zycznej  i s to ty ;  myś la ło  osobno i było 
daleko,  p rzy  Ma r jec ie .

—  G r a m i — rzek ł  k ró tk o ,  t a k  samo 
j a k  n iegdyś  w Ki jo wie .

R ozdawano k a r t y .  B a k a r a t  by ł  w 
pe łnym rozwoju .  P r z y  każdy m  z g r a 
ją c y c h  l8żały s to sy  m o n e t  z ło tych .

J e r z y  g r a ł  machina ln ie .  P r z e g r y w a ł ,  
płacił ,  w yg ry w a ł— zsuwał  p ien iąd ze .  Nie 
rob i ło  to ńa  nim żadnego ważenia.

—  Wina!— krzykną ł .
Po d a n o  mu bu te lk ę  szam pańskiego ,  

z w ane go  w P a r y ż u  „p o l s k i e m ” , Moet  
Chandon.

W klubie  znano  ju ż  g u s t  S ipa j ł ły .
Wypi ł  całą szk l ankę ,  po t em  d r u g ą  i 

i począ ł się ożywiać.  J e g o  „ j a ” wraca ło 
do n iego,  dz iwne jak ieś ,  n iezwykłe ,  oszo
łomione ,  a le  t r a c ą c e  pamięć  w rażeń  
świeżo  p r z eb y tych .

Szczęśc ie  mu dz is ia j  służyło.  W y 

g r y w a ł  c iąg le  i t e raz  śmia ł  się już do 
swoje j  w yg ran e j ,  da tych stosów slota, 
k tó r e  koło s ieb ie  gromadzi ł .

P i ł  c iąg le  i coraz  większą  wmwę 
s łys za ł  wokół  s iebie.  W rzaw ę  rozkoszną, 
k tó r a  t łumi ła  w szys tk ie  głosy słyszano 
dzisiaj :  śpiew Oli, s łowa Zygmunta,  głos 
dozorcy  szp i ta ln ego ,  wyrok lekarza, 
wszys tko!

Widzia ł  ty lko  k a r t y  przed sobą i 
s ło to,  p o ły sk uj ące  w blaskach,  którego 
d r a ż n i ł y . .

Nagle ,  b io rąc  k a r t y ,  podniós ł  głowę 
1 n apr zec iw  siebie  u j r z a ł  D r a  Vincent.

T w arz  je g o  w ydała  mu się dzianie 
zmienioną .  Mówił  g łośno  i gwałtownie 
do o tacza j ących  go i s łu cha jąc  ciekawi®'

—  Nie  wiecie k to  on jest!  j a  wam 
powiem! To zbrodniarz!  Nie dis nauki, 
lecz dla swej  ambicj i  działał.  N&uce 
nie przyniós ł  nic,  ża dn ego  nie przyspo” 
rz y ł  dowodu,  l ecz w zdrowy m organiś' 
mie wywoła ł  t ak ie  z a b u rz e n ia  i tak? 
cho rob ę ,  źe  n ie sz częś l iw a  dziewczyna, 
córka  zas łużonego żo łn i e r za ,  który P°” 
le g ł  na polu b i twy,  j e d y n a  pociecha 
ubogie j  wdowy,  ze jdz ie  może do grobu. 
P r z e z  n iego  ja,  k tó ry  go z ufnością 0 
z a s t ę p s t w o  w szp i ta lu  prosi łem,  stras'” 
łem po sadę  z d oby tą  wi e lo le tn im tru
dem To zbrodniarz!

Nagle  g r a  u s t a ła .  W sz y se y  zwrócił' 
s ię ku mówiącemu i spogląda l i  na Si- 
paj ł ł ę,  k t ó r y  s ie dz ia ł  n ie ru ch om y i słu
cha ł  z dz iwnym j a k im ś  wyrazem 
u s t a c h  s k rz y w io n y c h  i oczach osłup'8” 
łych,  j akby  to,  co s łysza ł ,  do niego e ' 6 
odnos i ło się wcale.

Jeszcze  j e d n ą  szk lankę  s z a m p a ń s k i® ” 
go wina wypił ,  w z d r y g n ą ł  s ię i P°‘ 
ws ta ł .

Był  s iny,  wa rg i  mu drżały,  oczy 08 
wie rzch  wybieg ły .

—  Kto mówi,  żem zbrodniarz?  "  
k r zykną ł .

d .c .  n.
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